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Przedpłata kwartalna.

wynosi w Poznaniu marek 4, na wuy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Zob. Z»itnngi Preis
liste für 1895 N-. 62 Seite 355.) w innych 
krajach. cena poznańska z dołączeniom 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen 
od wierna. — Przekład na język polak 

bezpłatnie.
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Poznań, 24 maja.
Z bieżącej chwili.

Belgii nastąpiło całkiem niespodziewanie 
przesilenie ministeryalne, którego ofiarą padł już mi
nister spraw zewnętrznych, hrabia de Merode. Naj- 
pierws/ój przyczyny tego nagłego przesilenia szukać 
należy w uchwale komisyi, obradującej nad sprawą 
Konga, a oświadczającej się przeciw zaprojektowanej 
aneksyi rzeczonego państw* afrykańskiego. Bezpośre
dniej pobudki do przesilenia dostarczyło jednak 
oświadczenie króla, że osobiście nie opiera się uchwa 
łom komisyi. Skutkiem tego oświadczenia, ministerstwo 
Burleta, które projekt aneksyi opracowało i popierało, 
dostało się w nieprzyjemną sytuacyą, ponieważ od 
razu znalazło się w opozycyi i z Izbą i z królem. 
Jedynie atoli Merode, bezpośrednio interesowauy, nie 
chciał się zgodzić na odroczenie całego projektu do 
przyszłego roku i podał się do dymisyi. Wedle krążą
cych wersyi, następcą jego ma być prezes minister
stwa, Burlet, który dotychczas dzierży tekę spraw 
wewnętrznych.

Wreszcie przemówił do wyborców włoskich osła
wiony prezes ministrów C<ispi. W długiej mowie 
bronił on przedewszystkiem swej osoby, odpiera! na
paści przeciwników i rządy swoje w jak najlepszem 
przedstawiał świetle. Wskazywał on na „straszliwe“ 
stosunki, jakie panowały, kiedy obejmował kierowni
ctwo spraw państwowych, i przypominał, że żądał od 
Izby deputowanych „pokoju bożego8. Wydawało się 
początkowo, że pokój teu zapanuje, że nastąpi uspo
kojenie umysłów i że rozwój społeczny i ekonomiczny 
powróci na właściwe tory. Wszystko układało sięiuło 
żyłoby się jak najlepiej, gdyby nie przeszkodziła temu 
ambitna koalieya. Mównica narodu zamieniła się 
na mównicę oszczerstwa. „Oparłem się nowemu sy
stemowi, dążącemu do wywoływania przesileń mini- 
steryalnych za pomocą oszczerstwa. Aby zniweczyć 
zamiary tego spisku, odroczyłem posiedzenia Izby. 
Włochy dały mi wyraźny i serdeczny dowód zaufa 
ni*, a nie uwierzyły złośliwym legendom moich nie
przyjaciół. Niepowodzenie jednak popchnęło przeci
wników do tak namiętnego fanatyzmu, że przyszło do 
tego, iż życzono sobie uieszczęścia w Afryce, aby 
mnie uczynić za nie odpowiedzialnym. Ale walka 
w Atryce była zwycięzką i silnie podniosła uczucie 
narodowe. Włochy mogą się pod każdym względem 
poszczycić honorowym pokojem. Gdzie Włochy są. 
tam jest także sprawiedliwość, a gdzie sprawiedli
wość, tam prawdziwa korzyść. Nigdy nie istniały tak 
serdeczne stosunki pomiędzy rządem włoskim a resztą 
mocarstw, jak obecnie. Włoskie okręty wezmą nieba
wem udział w uroczystości otwarcia kanału niemie
ckiego. Okręty te, chociaż tak potężne, są 
jednakże tylko posłańcami pokoju. Następnie oma
wiał prezes ministrów sprawę anarchizmu i socya- 
lizmu, przedstawiał pomyślne rezultaty finansowej 
gospodarki i odpierał zarzut, jakoby chciał zaiuau 
gurować ruch antyliberalny. Dii ma dla wyborców 
jest równocześnie proste i poważne: albo narodowa 
monarchia, albo socyalna, moralna i polityczna anar
chia. — Równocześnie przemawiał Rudiui na ban
kiecie w Turynie. Oświadczył on, że był zawsze 
i pozostanie zwolennikiem monarchii i liberalnym 
konserwatystą. W sprawie polityki zagranicznej jest 
za utrzymaniem status quo na morzu Sródziemuem. 
W tym celu zawsze starał się o pokój, o przyjaźń 
z Anglią i przymierze z mocarstwami środkowo- 
europejskiemi. Tę tradycyjną politykę należy zacho
wać, chcąc działać w duchu patryotycznym i przy
czynić się do zwycięstwa programu, który znajduje 
wyraz w s'owacb : „Włochy, Sabaudya i wolność“.

W Anglii nastąpiła istna powódź mów polity
cznych. Równocześnie prawie przemawiali minister 
skarbca Harcourt, sekretarz stanu dla kolonii, lord 
Ripon, i przywódzca konserwatystów lord Salisbury. 
Harcourt omawiał finansowe i handlowe położenie 
Anglii i podnosił, że kredyt W. Brytanii stoi obecnie 
wyżój niźli kiedykolwiek. Przyznaje on, że wiele 
ważnych interesów jest w wysokim stopniu zagrożo
nych, zwłaszcza rolnictwo, ma jednakże zaufanie do 
sił życiowych kraju, oraz do tych wszystkich zasad 
handlu, finansów i waluty, które zostały zapro
wadzone od 50 lat i które zdołały handel i dochody 
ukształtować w ten sposób, że żaden kraj nie może 
równać się Auglii. Rząd obstaje przy tych zasadach, 
a wszelkie przeciwne przypuszczenia i pogłoski, krą 
żące w kraju i zagranicą, nie odpowiadają prawdzie. 
— Sekretarz stanu dla kolonii, lord Ripon, wywodził 
na publicznym meetingu, że obecny rząd liberalny 
ma w Izbie gmin tylko małą większość, ale zdołał 
się utrzymać trzy lata przy sterze i nie widzi dzisiaj 
żadnego powodu ilo ustąpienia. Nie zawsze ogromna 
większość rozwijała najkorzystniejszą działalność. Bez 
względu na to, czy życie obecnego rządu będzie 
krótkie lub długie, starać się on będzie o przepro- 
wądzenie swojego programu, dopóki posiada zaufanie 
stronnictwa liberalnego. — Lord Salisbury przema 
wiał w Bradfort i wywodził pomiędzy innemi, co na
stępuje: Jeśli chcemy skutecznie zapobiedz usiłowa
niom wystkieb cywilizowanych mocarstw, dążących 
do zgniecenia naszego handlu za pomocą ochronno- 
celuych zarządzeń to musimy przedsięwziąć potrzebne 
kroki, aby otworzyć sobie nowe pole zbytu wśród 
półcywilizowanych narodów. Nie należy się obawiać 
tego, że przedsięwzięcie to, będące kwestyą żywotną 
dla naszego przemysłu, nałoży na państwo nową od
powiedzialność. W sprawie armeńskiej wywodził 
Salisbury, że gołosłowne protesty nie mają żadnej 
wartości. Jeśli możemy i chcemy z przemocą wystą

pić i jeśli sądzimy, że wystąpienie takie będzie ko
rzystne dla humanitarności, to należy przystąpić do 
czynu. Jeśli zaś nie mamy potrzebnój do tego po
tęgi, to zbyteczne są wszelkie groźby. Skoro nie 
zostanie przedsięwziętą akcja, to najlepszem jest 
milczenie.

Kubański ruch powstańczy poniósł ciężki cios : 
Marti, dusza powstania, tak nazwany prezydent 
przyszłój „republiki kubańskićj“, poległ w bi 
twie pod Bejar, wedle oficyaluój depeszy. Josó 
Marti potrafił nawet w Madrycie zjednać zwolenni
ków dla swój sprawy. Już jako chłopiec walczył on 
za wolność swój ojczyzny, skutkiem czego został 
przewieziouy do Hiszpauii. Poświęcił on swój majątek, 
swoją pracę i trudy na rzecz tój wolności. „Naszem 
zadaniem jest — wyraził się krótko przed wy
buchnięciem ostatniego powstania do pewnego dzien
nikarza amerykańskiego — walczyć małemi oddzia
łami. Koncentracja większej armii byłaby niebez
pieczną wobec przewagi nieprzyjacielskiej siły zbroj
nej. Mam jednak nadzieję, że w kilku miesiącach 
będzie 50,000 powstańców walczyło pod naszym 
sztandarem. Liczba ta nie jest przesadzoną, gdyż 
nigdy dotychczas nie mieliśmy tak dobrój organiza
cji. Wojna może potrwać rok a nawet dziesięć lat, 
ale szansa zdobycia niezależności nie jest nigdy 
większą, jak obecnie “ W razie oderwania Kuby 
od Hiszpanii chciał Marti ustanowić liberalną repu
blikę na wzór Stanów Zjednoczonych. — Oprócz 
Martiego poledz także mieli w rzeczonej bitwie przy- 
wódzcy Gomez i Estrada, oraz 14 powstańców. Po 
stronie hiszpańskiej jest 5 poległych i 7 rannych.

Cesarz chiński wbrew odwiecznym zwyczajom 
wydał własnoręcznie pisaną proklamacyą, dotyczącą 
traktatu pokojowego. Wyjaśnia on, dla czego Chiny 
były zniewolone zawrzeć pokój, i stwierdza, że przy- 
wódzcy armii byli nieudolnymi i że wojsko ich skła
dało się z pospólstwa. Dalej proklamacya wzywa 
energicznie ludność, aby usunęła panujące w Chinach 
nadużycia i niedomagania. Armią należy zorganizo
wać i wyćwiczyć, a dochody państwowe uporządko 
wać. — Z Yokohamy donoszą, że Tai-von kun, były 
rejent i przyw. antijapońskiego stronnictwa na Korei, 
usiłował uciec z swej rezydencyi, ale został pochwycony.

* W dniu wczorajszym zebrali się polscy 
członkowie Komitetu wystawowego i grup wystawo
wych i uchwalili wysłanie do Komitetu wystawowego 
pisma następującego:

Poznań, dnia 23 maja 1895. 
Wielmożny Pan Radzca budowniczy Grtider,

Przewodniczący Komitetu Wystawy, 
w miejscu.

Wielmożnemu Panu
uprzejmie donosimy, że ku wielkiemu swemu 
żalowi w uroczystości otwarcia wystawy, oraz 
obiedzie na dniu 26 b. m. nie możemy brać 
udziału, ponieważ uważamy, że przez wyklu
czenie polskiej przemowy gwarantowane nam 
równouprawnienie językowe zostało nadwerężone. 
Na zapatrywanie Pana Prezesa Komitetu hono
rowego, że przemowa polska sprzeciwiałaby się 
ustawie językowej, żadną miarą godzić się nie 
możemy, bo wystawa jest prywatnem zbiorowem 
przedsiębiorstwem obywateli Niemców i Polaków 
— nie zaś urzędowem dziełem władz rządowych.

Po za uroczystością otwarcia w dalszych 
pracach Komitetu około dobra wystawy jak 
dotąd udziału brać nie przestaniemy.

Z uszanowaniem 
(Następują podpisy.)

Pismo to dowodzi, że w liście poniżej podanym 
członka Komitetu do „Poseuer Tageblattu“ rzecz 
jest przedstawioną błędnie, bo Polacy się widoczu e 
nie zgodzili na przedstawienie rzeczy ze strony nie
mieckiej.

Z komitetu wystawy
otrzymał „Pos. Tageblatt8 następujące wyjaśnienie:

„W ostatnich numerach swoich douiósł „Dz. 
Pozu.“, że komitet wystawowy prowincyonalnej wy
stawy przemysłowej wbrew dawniój danemu przyrze
czeniu, jako przy uroczystem otwarciu wystawy wy
powiedzianą zostanie mowa polska, nie przswidział 
takowej w programie otwarcia. Ponieważ „Dziennik“ 
donosił, że wśród społeczeństwa polskiego zapano
wało z tego powodu wzburzenie, zebrał się komitet 
wystawowy, zaprosiwszy kilku Polaków z innych wy
działów wczoraj na posiedzenie, na którem stwierdzono, 
co następuje:

Na przedwstępnem zebraniu w' kwietniu roku 
zeszłego przyjęto i uznano w ogólności zasadę równo
uprawnienia pod względem językowym. O uroczy
stości otwarcia w szczególności, a mianowicie o prze
mowie w języku polskim nie było nigdy mowy ani 
na owem zebraniu ani później na posiedzeniach ko
mitetu, — komitet więc nie mógł wcale dawać spe- 
cyalnego przyrzeczenia w tym kierunku.

Mianowicie na ostatniem posiedzeniu na dniu 
17 maja, na którem byli także obecni członkowie ko
mitetu Polacy, nie stawiono z żadnej strony przy 
układaniu programu uroczystości wniosku, co do umie
szczenia w programie przemowy w języku polskim, 
ani w ogóle nie poruszono tej sprawy. Wszystko to

czoną; ale skoro nie mogliśmy osięgnąć wszelkich ko
rzyści, nastręczających się z Wystawy, jako słabi i do
rabiający się, zadowolnić się możemy temi, których nam 
już żadną miarą odjąć nie można było. Uchylenie się 
zupełne od Wystawy byłoby samobójstwem. Miałoby 
ono tylko wtedy sens, gdybyśmy tu u siebie o włas
nych siłach świetniejszą Wystawę stworzyć mogli.

W tćjże sprawie piszą nam z miasta: ,
„Miałem sposobność zasięgnąć języka o tem, co 

spowodowało sfery rozstrzygające do tak nieprzyja
znego wystąpienia dla polskości wobec otwarcia nie
miecko-polskiej wystawy. Powodów tych jest cały 
szereg, Obawa przed krzykiem panów zpod sztan
daru H-K-T, nie stoi na ostatniem miejscu. Na pierw- 
szem jednak postawić należy wspomnienie naszych 
mów lwowskich i przypuszczenie, że coś podobnego 
mogłoby się powtórzyć w Poznaniu. Dalój zaszkodziły 
nam szumnie zapowiadane narodowe wycieczki, mia
nowicie z Galicyi. Uważano tedy za potrzebne zaraz 
z góry wylać wiadro zimnój wody na animusze polskiej 
na czem naturalnie najgorzój wyjdzie Wystawa. Choćby 
też animusze te późnićj trochę wrzawy i fajerwerków 
narobiły, jakże rychło to wszystko przebrzmi bez naj
mniejszego skutku ; tu przy otwarciu ani przypuszczać 
było można, żeby mówca polski, ktobykolwiek on był, 
miał popuścić wodze szowinizmowi.“

zostało uznanem ze strouy polskich członków jako 
istotnie prawidłowe. Tymczasem pewien wielki prze
mysłowiec Polak objaśnił zarzut podniesiony w „Dzien- 
uiku“ w tym kierunku, że mniój więcej rok temu 
uznał przewodniczący komitetu wystawowego w roz
mowie prywatnój z mówcą przy sposobności omawia
nia • sprawy przemowy polskiój przy otwarciu i zam
knięciu wystawy, że nie masz przeciwko temu żadnój 
wątpliwości, że więc przyrzeczenie faktycznie danem 
zostało, w skutek czego dopiero oświadczyli się współ
obywatele Polacy z gotowością obesłania wystawy. 
Przeciwko takiemu pojmowaniu słów jego wystąpił 
przewodniczący, — mówił on co prawda ogólnikowo 
o zasadzie równouprawnienia pod względem języko
wym, — że atoli odmówił dokładnych objaśnień o pro 
gramie uroczystości i t. p. ze względu na zbyt odle
gły termin otwarcia wystawy. Ponieważ także na 
przedwstępnem zebraniu nikt tego punktu nie poru
szył, może tu tylko być mowa o mylnem pojmowaniu 
albo mylnćj reminiscencyi ze strony odnośnego pana.

Powody, które skłoniły komitet wystawowy do 
odstąpienia od planu projektowanych przemów prócz 
urzędowych, zostały dokładnie wyłuszczone, co dopro
wadziło w końcu do tego, że także polscy członkowie 
uznali, że komitet wystawowy nie mógł działać ina- 
czój. Powody były tak naglące, że siły komitetu nie 
starczyłyby do usunięcia piętrzących się przeszkód. 
Po rozebraniu poszczególnych punktów uznano ze 
strony polskiej, że komitet nie tylko przestrzegał naj
lojalniej zasady parytetyczności językowćj. ale nawet 
wyrażono mu podziękę, że ze względu na takie wa
runki, które wprost uniemożliwiały przemowę polską 
zrezygnował w ogóle z przywileju wypowiedzenia po
witalnej mowy przez przewodniczącego albo członka 
komitetu wystawowego, z przywileju, z którego ko
rzysta się zwykle przy otwarciu wystaw. Jest na
dzieja, że po takiem wyjaśnieniu i porozumieniu się 
zniknie rozżalenie, jakie powstać mogło przeciwko ko
mitetowi ze strony polskiej, rozżalenie, które wspólnie 
podjętemu dziełu mogłoby wyjść tylko na szkodę.“ 

Pismo powyższe nastręcza nam kilka uwag. 
Wynika z niego przedewszystkiem, że Polacy 

zgednie i ze względnością zadziwiającą wystąpili na
wet tam, gdzie im niedwuznaczne wybiegi rzecz czar 
ną przedstawiły jako białą. Tymczasem z pisma ko
mitetu do p. Gruedera wynika, że Polacy bynajmniej 
nie zgodzili się na zapatrywania jego. Skoro zaś pismo 
do „Tagbl.“ to przyznaje, że zebranie konstytuujące uznało 
zasadę językowego równouprawnienia w ogólności, to nie 
rozumiemy, jak z ogólności tej wykluczać można tak wa* 
żuy szczegół, jakim jest otwarcie wystawy. Aleć jest 
to sofistyka do której niestety od dawna jesteśmy 
przyzwyczajeni. Nie naprawia, tylko owszem pogar
sza rzecz ta okoliczność, że dla owych „przymusowych 
względów“, komitet sam zrzekł się zupełnie przemawia
nia od siebie w chwili otwarcia Wystawy. Głos taki 
należał mu się za trudy podjęte. Zatem i tu nie
szczęsna polityka, która na tylu innych polach robi 
w krainie naszej spustoszenia, zastosowała do siebie 
prawo i względy słuszności, żeby tylko uniknąć pol
skiego słowa — i do tego na .neutralnem polu8.

Ubolewamy mocno nad tem i nie możemy sobie 
wyobraźić, jakiego rodzaju lękliwość mogła wywrzeć 
tak stanowczy wpływ. Czyż rzeczywiście zachwiać 
by się mogła potęga Niemiec czy Prus, gdyby przy 
uroczystości Wystawowej obok dwóch wynurzeń nie
mieckich, odezwać się miało kilka skromnych słów, 
wygłoszonych w języku polskim? Rozumielibyśmy 
żądanie, żeby tekst polskiego przemówienia postarano 
się poznać przed wygłoszeniem, ale odbierać nam głos 
tam, gdzie tkwi i nasza praca i nasz pieniądz, mogły 
tylko „przymusowe względy“ antypolskiej polityki, 
których uznać nie możemy.

Jakkolwiek nie pragniemy, żeby publiczność 
polska przez źle zrozumiany odwet zraziła się do 
Wystawy, jako takićj. wcale nas dziwić nie będzie, 
jeżeli ona w otwarciu udziału nie weźmie, bo my się 
wybieraliśmy ochoczo na otwarcie Wystawy, a nie 
na iuauguracyą antypolskićj polityki — na „neutral
nem polu“ tejże Wystawy. Niechże się „uciśniona 
niemczyzna“ sama między sobą ucieszy swym tryum 
fem. Wszak zada sobie sama kłam, bo któż tu jest 
uciskającym a kto uciskanym? My nazajutrz kiedy 
przebrzmią owe tryumfy, pójdziemy oglądać owoce 
pracy, lubującćj się w pokoju i względności wszy
stkich dla wszystkich i zachęcomy rodaków nasżych 
do niej, ale prz-konaui jesteśmy najmocniej, że „przy
musowe względy“ nie dobrą przysługę wyświadczyły 
Wystawie i jój powodzeniu. Kto byłby ochoczo po
szedł dziesięć razy, zniechęcony pójdzie raz lub dwa 
razy.

Ale mniejsza już o to. Trzeba się umieć go
dzić z faktami, których odmienić nie można. My 
z nich dwie dla siebie wyciągamy nauki:

1) Że kto się podejmuje, pcha się lub popy
chany bywa do jakiejś misyi, powinien me zaniedby
wać swych obowiązków, bo na nic się nie zda w 
ostatniej chwili podnosić bezsilną wrzawę, gdy się 
z góry i w przebiegu sprawy nie zabezpieczyło do
statecznie swej pozycyi w obec silniejszych.

2) Powinniśmy utwierdzić się w zasadzie wstrze
mięźliwości od gadania, a natomiast tem więcej robić. 
My tymczasem gonić lubimy za efektem przebrzmie- 
wającego słowa, a w działaniu i robieniu daleko nam 
do doskonałości.

Nie podzielamy też nareszcie zdania tych, którzy 
dziś coraz głośniej i śmielej twierdzą, że nie powin
niśmy byli mięszać- się do tej Wystawy, do której nas 
przypuszczono furtką, a przy głównój bramie nam dano 
szczutka. Draźliwość nasza jest zupełnie wytłoma-

Hr. Gołuchowski.
Wtedeń, 21 maja.

f’”0) Hr. Gołuchowski dziś przyjmował urzędnl* 
ków ministeiyum spraw zagranicznych, którym 
oświadczył, że liczy na ich poparcie.

Wogóle hr. Gołuchowski doznał w Austro- 
Węgrzech przyjaznego przyjęcia. Wyjątek stanowią 
tylko rusofilskie i panslawistyczne koła, w imieniu 
których przemawiają „Narodni listy“, i które zarówno 
oburzają się, że ministrem spraw zagranicznych zo
stał Polak, jako też, że korona nie rozpoczęła nie
bacznie otwartej wojny z koroną św. Szczepana 
a la 1848!

Wczorajsze oświadczenia barona Banffego w 
sejmie węgierskim świadczą, że Węgry, zadowalnia- 
jąc się usunięciem Kalnokyego. nie myślą robić trud
ności nowemu ministrowi spraw zagranicznych. Oczy
wiście baron Baoffy w imieniu gabinetu węgierskiego 
i większości sejmowej przyrzekł hr. Gołuchowskiemu 
poparcie w delegacyi węgierskiej. Co do oświadcze
nia Banffego, że przy nominacyi hr. Gołuchowskiego 
ministrem spraw zagranicznych gabinet węgierski 
„wywarł przysługujący sobie1 wpływ“, rozumiemy to 
tak, że, gdy cesarz oświadczył prezesowi gabinetu 
węgierskiego, że zamierza hr. Gołuchowskiego powo
łać na urząd ministra spraw zagranicznych, p. Banffy 
ukłonił się i odparł, że wybór Jego Cesarskiój i 
Królewskiej Mości z należytą czcią przyjmuje do 
wiadomości Bo dezyguacya osoby ministra jest ni- 
czem nieograniczonem prawem monarchy i nikomu 
nie przysługuje prawo proponowania monarsze kan
dydata na urząd ministra. Parlamentom, w Austryi 
zaś także delegacyom, względnie dwom gabinetom 
przysługuje prawo popierania lub nie popierania mi
nistra- wspólnego, ale nie dezygnowania go. Ale 
mniejsza o te subtelności konstytucyjne. Dość, - że 
z wczorajszych deklaracji w sejmie węgierskim wy
nika, że hr. Gołuchowski z tój strony nie napotka 
na trudności.

W parlamencie austryackim dziś Młodoczecb 
Kaftan, jako plagiator opozycyi sejmu węgierskiego, 
wniósł interpeiacyą: czy gabinet austryacki wywarł 
wpływ na nominacyą nowego ministra spraw zagra
nicznych? Jeżeli ks. Windischgraetz raczy odpo
wiedzieć na tę Kaftanową interpeiacyą, odpowie tak 
samo, jak p. Banffy. Bo też łatwo się domyślić, że 
cesarz równocześnie także prezesa gabinetu austrya- 
ckiego uwiadomił o zamiarze powołania hr. Gołucho
wskiego na ministra spraw zagranicznych. Wprawdzie 
staroaustryacka arystokracya „feodalna“, tworząca 
bardzo wyłączną nie tyle pod politycznym, ile pod 
towarzyskim względem koteryą, pono pragnęła, aby 
spadek po Kalnokim dostał się albo hr. Daymowi, 
ambasadorowi w Londynie, albo hr. Wolkensteinowi, 
ambasadorowi w Paryżu, ale niewątpliwie książę 
Windischgraetz, słysząc z ust cesarza, że zamierza 
powołać na urząd ministra spraw zagranicznych 
lr. Gołuchowskiego, nie wymienił wcale kandydatów, 
ecz decyzyą monarchy tak samo sans phrase przyjął 

do wiadomości, jak baron Banffy.
Co do naszego, polskiego stanowiska w tój 

ważnej fazie, to trzeba się wystrzegać wszelkich 
skrajności w sądach. Cesarz z pewnością nie mia
nował ministrem spraw zagranicznych hr. Gołucho
wskiego, ponieważ jest Polakiem, ale też nie miano
wał go dla tego, jakoby hrabiego nie zaliczał do 
prawych i otwartych Polaków. Cesarz wie dosko
nale, że hr. Gołuchowski jest tak samo Polakiem, 
a nie „interuacyonalnym“ arystokratą, jak prawymi 
Polakami byli jego ojciec, hr. Alfred Potocki, Gro
cholski i inni ministrowie — Polacy.

Dumą więc ta nominacya może nas napełniać w. 
każdym razie. I dla tego, że naród nasz cieszy się 
zupełnem zaufaniem monarchy, i dla tego, że wy
twarza z siebie tyle znakomitych mężów, zdolnych 
zająć godnie najwyższe stanowisko w monarchii. Ani 
Słowacy, ani Rumanowie, ani Słoweńcy nie są zdolni 
wydać takich ludzi, produkują zaledwie — naczel
ników okręgowych l Nie patrzymy dla tego na nich 
z góry, ale jednak trzeba zawsze pamiętać o n&tu-



ralnój różnicy pomiędzy wielkim narodem historycz
nym, jak Polski, a plemionami bez przeszłości histo
rycznej, i nie trzeba pustej niwelacyi demokratycznej 
stosować do narodów — różnej moralnej siły.

Żądać od hr. Gołuchowskiego, aby jako minister 
spraw zagranicznych Austro - Węgier uwzględniał 
wyłącznie lub przeważnie interesa i ideały polskie, 
byłoby naiwną niedorzecznością. Tak samo, jak An- 
drassy na takim stanowisku nie uwzględniał wyłącznie 
lub przeważnie interesów madziarskich, także hrabia 
Gołuchowski będzie dbał przedewszystkiem o ogólne 
dobro monarchii, całkiem zresztą zgodne z naszym 
narodowym interesem.

W uprawionym wstręcie do szowinizmu, dekla- 
macyi i „tromtodracyi“ nie trzeba jednak posuwać się 
tak daleko, aby jak w pokoju śmiertelnie chorego 
pacyenta, zasłaniać szczelnie okna, szeptać półgłosem 
i chodzić na palcach. Nawet z pomiędzy najzacięt
szych wrogów naszych żaden jako tako poważnie nie 
weźmie nam za złe, że się radujemy z powołania hr, 
Gołuchowskiego na urząd ministra spraw zagranicz
nych, i nie odważy się żądać od nas. abyśmy się tego 
znakomitego męża przynoszącego chlubę naszemu na
rodowi, wypierali, aby mu nibyto — ułatwić pozyą 
Skonstatować zresztą można, że wyjąwszy kilka ro
syjskich i panslawistycznych dzienników, żaden inny 
nie napadł na nowego ministra z powodu jego pol- 
skiój narodowości, ani z powodu zadowolnienia, z ja
kim prasa polska przyjęła tę nominacyą.

Nowa dr. Komierowskiego,
wypowiedziana w czasie obrad komisyi zajmującćj 

się wnioskiem hr. Kanitza w dniu 21 maja.

Mości Panowie, pozwólcie i mnie powiedzieć 
słów kilka. Niestety, z powodu udziału w innej ko
misy i, nie mogłem uczęszczać regularnie na posie dze
nia komisyi obradującćj tutaj, i wskutek tego uszły 
mej baczności niektóre zdania wymienione tutaj w toku 
obrad, oraz wrażenie, jakie one wywarły.

Poważnym i trudnym przedmiotem, zaprzątają
cym w obecnój chwili naszą uwagę, są socyalne 
względy, przeciwstawiające się wnioskowi hr. Kanitza, 
a względy te zaznaczone zostały w calem ich zasa- 
dniczem znaczeniu przez kilku poprzednich mówców. 
Uznaję je w zupełności. Zarówno co do ogółu tych 
zastrzeżeń, jak i zasadniczych ich rysów, stoję po 
stronie panów, którzy twierdzą, że socyalno-polityczne 
względy są tak olbrzymie, iż niepodobna ich prze
oczyć. Przechodząc jednak do szczegółów, to nie 
przyznaję pojedyńczym zastrzeżeniom tego znaczenia, 
jakie im przypisywali niektórzy mówcy. Winienem 
raczćj oceniać je co do względnej ich doniosłości dla 
samego wniosku i dla socyalnych następstw, jakieby 
wywołać mogło odrzucenie wyrównania, do którego 
zmierza wniosek hr. Kanitza.

Mości Panowie, panujące dzisiaj socyalne nie
zadowolenie wypływa zdaniem mojem z dwóch przy
czyn; najpierw z przewagi kapitału

(Słusznie!)
a następnie z upadku nie tylko samego rolnictwa, a'e 
produkcyi surowej w ogóle. W celu więc wyrówna
nia tych warunków socyalnych, dających się dotkliwie 
we znaki nie tylko Niemcom, ale całej Europie, wy
stąpił wnioskodawca ze swym projektem, a wystąpił 
z nim na polu socyalno-agrarnem, czyli w dziedzinie, 
od dawnego czasu zaniedbywanej zarówno przez 
reprezentacyą narodu, jak przez rządy związkowe. — 
Specyalnie zwracać się będę do naszych warunków 
w Prusach, gdzie w każdym razie rolnicze stosunki 
ani w prawodawstwie ani w administracyi nie znaj
dują uwzględnienia, na jakie zasługują. Nie chcę 
wchodzić w szczegóły, niezadowolenie bowiem pod 
tym względem, jest jak sądzę, ogólnie znane.

Za pomocą prawodawstwa wytworzono prze
wagę innych gałęzi gospodarstwa krajowego, prze
mysłu i handlu, kapitałowi zapewniono olbrzymie 
udogodnienia, tymczasem|w tym samym’okresie, a więc 
w ostatnich 30 czy 40 latach nie zdziałano dla rol
nictwa nic zgoła. Co się tyczy naszych wschodnich 
stosunków, to jeśli w ogóle coś uczyniono dla rol
nictwa, nastąpiło to zawsze w tym kierunku, że miaro
dajną była dla władzy państwowej także ta lub 
owa inna gałąź produkcyi lub inny czynnik. Nie 
otrzymaliśmy kolei żelaznej, któraby jednocześnie nie 
miała strategicznego znaczenia. Sam wniosłem pe- 
tycyą w tym kierunku i z góry mi oświadczono, że 
kolćj ta, jeżeli nie będzie posiadała|strategicznego znacze
nia, to w interesie samego tylko rolnictwa nie zostanie 
zbudowaną. Szczególnie dobitnie odczułem to zapa
trywanie sfer deeydujących przy regulacyi Noteci, 
gdzie przez 15 czy 18 lat wnosiłem petycye z pole
cenia licznych kół, interesowanych w tej regulacyi. 
W spranie tej odsyłano mnie w pierwszych czasach 
stale do ministerstwa handlu, oświadczając: „Nie

SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przeć
Maryana Gawalewicma.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 118.)
Do Stasia mówił też niejednokrotnie — (mło

dego Szubę nazywał _ bowiem poufale Stasiem od pe 
wnego czasu w dowód sympatyi i zażyłości):

— Przyznam się panu, że nie rozumiem, po co 
ten ojciec pański zbiera tę całą hołotę i organizuje 
jakiś pułk familijny!... potem rady sobie nie damy 
z nimi. Czyś pan widział tę jego listę?... tam już 
jest ze trzydzieści osób, a między niemi zbieranina 
ze wszystkich kątów. Wygrzebał zkądciś jakieś wy 
włoki, urzędników, rządców, posesorów, jest nawet 
podobno jakaś aktorka z prowincyi, która być powi
nowatą €>mylińskich. Na co to, do czego?... To 
tylko zagmatwanam bardziej sprawę.

Staś przyznawał słuszność baronowi, zwłaszcza 
od chwili, gdy otrzymał od kuzyna stare futro w po
darunku, które kazał sobie przerobić i dodać do niego 
farbowany kołnierz, w którym.,paradował po mieście 
z miną tak dumną, jak gdyby całe życie chodził w 
sobolach.

— Ach,, z tym starym! — zżymał się i usta 
wykrzywił — wlazła mu do głowy solidarność fami
lijna i tylko kompromituje nas, ściągając takie figury. 
Chociaż... to może nie zaszkodzi, gdy będziemy mieli 
za sobą większą gromadę.
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bowiem w czasie, w którym dopiero tworzy się 
przełom w kwestyi socyalnej. Utworzyły się dopiero 
pojedyncze etapy, około których grupują się pojedyn
cze kwestye socyalne nowych czasów. Mamy kwe- 
stye, które obracają się w dziedzinie socyalno-agrar- 
ućj i wreszcie kwestye, które stanowią polityczne 
stanowisko socyalnych demokratów. Te trzy pery- 
ferye chwilowo się nie dotykają. Będzie to w każ
dym razie zadaniem późniejszych czasów, aby je 
zbliżyć do siebie bardziej, aby się uwydatniła cała 
doniosłość kwestyi socyalnej i w tym względzie 
mogę wniosek pojmować tylko w ten sposób, o ile, 
że on jest tutaj środkiem. Chce on jednę klasę, tj. 
rólników, ludności uprawiającćj rolę, która została 
upośledzoną, postawić w najpierwszym szeregu tych, 
którzy chcą wywalczyć słuszne swoje prawo, całko
wity byt swój.

Mógłbym M. P., skończyć na tem tem bardziej, 
że — jak powiedziałem — w ocenianiu całej donio
słości wątpliwości tu zaznaczonych, chcę tylko wyra
żać się względnie i jestem tego zdania, że wątpliwo
ści, jakie tu wypowiedziano wobec wniosku hr. Kanitza, 
który powiada, że parlamentowi „przedkłada projekt“, 
nie mają jeszcze chwilowo tak stanowczój postaci, aby, 
jeżeli istotnie są słuszne, módz je ocenić w całćj ich 
doniosłości i działaniu. Z powodu tego względnego 
znaczenia zatem nie uznaję tych wątpliwości, jak je 
tu wyrażono, za tak ważne, aby mogły zrównoważyć 
te wątpliwości, które w sposób naturalny i konse
kwentny musiałyby powstać, gdybyśmy nic nie uczy
nili w tym kierunku, do jakiego zmierza wniosek pana 
hr. Kanitza.

przemawiaj pan w imieniu samego rolnictwa, powi
nieneś pan znaczenie swego wniosku dla handlu 
możliwie uwydatnić, w tym jedynie razie państwo 
prawdopodobnie pospieszy z swą pomocą. Jeśli pan 
będziesz bronił swego wniosku wyłącznie ze stano
wiska rolnictwa, starania pańskie nie zostaną uwień
czone pomyślnym skutkiem.“ Są to przecież objawy 
dość charakterystyczne.

Tak działo się przez długie lata, aż nastąpił 
zastój rolniczy, istniejący dzisiaj. Jeżeli więc wnio
sek hr. Kanitza szuka na tem polu wyrównania za 
pomocą prawodawstwa także wobec kapitału i wobec 
zupełnego zastoju produkcyi surowćj — u nas pro- 
dukeya surowa i rolnictwo są prawie identyczne — 
to powitać tylko mogę ten wniosek z wdzięcznością, 
a nie uznaję, aby on wywołać mógł socyalne obawy 
w rozmiarach uwydatnionych na tem miejscu. Sta
wiam bowiem żądanie do państwa, które zaniedby
wało u nas rolnictwo, aby własną swą inieyatywą 
i na własną odpowiedzialność spieszyło nam z po
mocą.

Wynika zresztą z redakcyi samego wniosku, że 
właściwie nie dotyczy on wcale spraw socyalnych.

Wniosek opiewa bowiem:
„Parlament uchwala żądanie do kanclerza Rze 

szy, aby w możliwie ki ótkim czasie przedstawił par
lamentowi projekt, mający na celu uregulowanie trzech 
przez wnioskodawcę postawionych postulatów.“

Z mojego stanowiska, M. P., jako roprezentant 
Koła polskiego, powinienem, co prawda, żywić powa
żne obawy co do wszelkiego wogóle regulowania sto
sunków przez samą władzę państwową. Niebrak nam 
na tem polu gorżkich doświadczeń. Zważyć jednak 
wypada, że przyjęcie wniosku nie wywołuje jeszcze 
natychmiastowej, w danym razie szkodliwej nam de- 
cyzyi. Wniosek ten pragnie spowodować projekt 
prawa który przedstawiony zostanie naszej kontroli, 
a wówczas nie tylko proponować, ale i przeprowadzić 
będziemy mogli konstytucyjne zastrzeżenia.

(Bardzo słusznie!)
Przy omawianiu wątpliwości socyalnych zwró

cono dalej uwagę na to, że jeżeli mamy na celu uzy
skanie wyrównania, to winniśmy je także zastosować 
do myta; między obydwoma zachodzi wzajemne dzia
łanie. Po części jest to słusznem, po części atoli i 
nie. Podwyższanie się lub zniżanie zapłaty robotnika 
na równi z cenami zboża nie dowodzi, mojem zda
niem, niczego. Przed 30, 40 laty, kiedy mieliśmy 
znacznie wyższe ceny zboża, aniżeli dzisiaj, były myta 
znacznie mniejsze. Dzisiaj jednakże, kiedy ceny zboża 
są bardzo nizkie, płaci się bardzo wysokie myto 
Myto, bez względu na cenę zboża, będzie zawsze 
wzrastało, skoro tylko okaże się zapotrzebowanie sił 
roboczych. Skoro tylko zapotrzebowanie jest więk 
szem, aniżeli podaż, będzie to zawsze tukiem na 
stępstwem.

Sądzę zatem, że pod tym względem nic wnio 
skowi nie stoi w drodze. Wniosek zmierza do pod 
niesienia kultury kraju, chce przestrzenie wschodnich 
dzielnic, leżące odłogiem, otworzyć dla siły roboczej 
i konkurencyi robotniczej! Mości Panowie! Chcę 
tutaj jeszcze odeprzeć — nie mam bynajmniej zamiaru 
wyrażać się polemicznie — jeduę dalszą wątpliwość. 
Powiadają, że dla tego należy unormować myta, aby 
one służyły za zupełny ekwiwalent dla wyższych cen 
Mości Panowie! Sądzę, że właśnie coś wręcz prze
ciwnego osiągnęłoby unormowanie myta. Gdybyśmy 
tutaj ustanowili myto i ułożyli jego taryfę wedle cen 
zboża, a ponieważ wniosek pana hr. Kanitza zmierza 
do ograniczenia przestrzeni swego działania, gdyż 
żąda, aby „postawiouo zboże zagraniczne pod jego 
zastrzeżenia“ i poniewai dalej ma na celu ogranicze
nie czasu, gdyż określa pewien czas oznaczony i skoro 
czas ten się spełni, sądzi pan wnioskodawca, że przez 
jego wniosek podniesie się uprawa zboża, a jeżeli to 
nastąpi, co i ja sądzę, iż przypuszczać mogę — na
tenczas przeciętne myto, które ustanowimy dzisiaj, 
może niezadługo okaże się niesprawiedliwością dla 
robotnika, gdyż ceny zboża naturalnie znowu spadną, 
a tem samem i zapłata robotnika. A nie ma nic 
niesprawiedliwszego nad to, jak ograniczać robotnika 
znowu w zapłacie.

M. P. Jak powiedziałem, i ja także z swej 
strony oceniam najzupełniej wątpliwości socyalne, 
jakie tu zaznaczyło kilku z panów w ich ogólności 
i ich zasadniczych podstawach. Nie mogę jednakże 
teraz, kiedy się znajdujemy przecież w czasach so- 
cyalnego wyrównania, zrozumieć dobrze tego, jeżeli 
się tym wątpliwościom przez to sądzi dać wyraz 
a tak było odnośnie do wniosku pana hr. Kanitza 
że się wniosek z jednej strony oznacza jako socyali 
styczny, a z drugiej jako antysocyalistyczny. Natu
ralnie, z stanowiska, z jakiego ja pojmuję wyrównanie, 
ma on znaczenie socyalne, a z tego stanowiska będzie 
go mógł każdy, stosownie do stanowiska, jakie się 
zajmuje w obec kwestyi socyalnej, nazwać socyali- 
stycznym albo antysocyalistycznym. Znajdujemy się

Oświadczenie

posła dr. Komierowskiego
złożone w parlamencie niemieckim w dniu 22 maja 
przy obradach nad ustawą od podatku od okowity.

M. P. Przyłączam się do oświadczeń pana po
sła Holtza; i my Polacy stoimy na tem stanowisku, 
że przy dzisiejszej depresyi rolniczej i wychodząc ze 
stanowiska, jakie oznaczył .pan sekretarz stanu, że 
właśnie przy tym procederze potrzeba we wspólnój 
pracy załatwić taką nowelę, oświadczamy, iż nie 
ch emy stawiać żadnej przeszkody wnioskowi dr. Lie- 
bera, jako propozycyi pośredniczącej i z tego też sta
nowiska się zapatrując, będziemy głosowali za nim.

— Na co? — przerwał mu baron, podnosząc 
z lekceważeniem ramiona.

— No, zawsze... lepiej, że nie wystąpimy sami 
z akcyą wobec tej głupićj opinii, która jest zdemora 
lizowaną krzykactwem naszej prasy i będzie się z 
początku oburzała...

— Opinia!... opinia!... — z szyderczym uśmie
chem powtórzył baron — pan jesteś dziennikarzem i 
wierzysz w naszą opinię ?.. Opinia jest jak echo, 
powtórzy to, co się jej powie dzisiaj, a o czem za
pomni jutro, gdy ją zagłuszy inny głos. Trzeba tylko 
umieć ją suggestyonować odpowiednio. A zresztą, w 
tym wypadku, to nawet rzecz łatwiejsza, niż się 
zdaje.

Staś głowę przechylił, nie podzielając widocznie 
poglądów barona.

Jesteś pan innego zdania, jak uważam? — za
gadnął go baron.

— W ogólności nie, ale w szczególności tak 
odparł. — Opinia idzie na lep frazesów, lubi szumne 
hasła, jaskrawe efekta, a przyznać trzeba, że w tym 
wypadku będziemy mieli do czynienia z trudnościami, 
zanim się publiczność przekona, że za gorąco sprawę 
brała. Za dużo hałasu narobiło się z tym całym za
pisem. Mogą się na nas rzucić, że powstajemy prze
ciw interesom ogółu. Trzeba ostrożnie, powoli, z roz
mysłem działać.

r~ To też tak robimy, cóż pan chcesz ?... wpierw 
próbujemy z Krokowskim; może się tego starego 
maniaka da przekonać, że jego utopie pro publico 
bono w rzeczywistości funta kłaków nie warte.

4 W tem miejscu baron głowę podniósł, w™’-''-

chterem i Singerem z jednćj, a dep. Hammersteinei* 
z drugiej strony, ponieważ dwaj pierwsi mówcy 
oskarżali „Kreuzztg.“, której dep. Hammerstein jest 
naczelnym redaktorem, że pismo to działało w inte 
resie pewnych spekulantów spirytusowych. Wobec 
wezwania deput. Hammersteina, aby odwołali swe 
oskarżenia, zwrócili depp. Singer i Richter uwagę 
na zachowanie się Hammersteina wobec frankfurckiej 
„Kleine Presse“, które nie daje żadnej rękojmi, iż 
on sprawę tę istotnie wyrówna na drodze sądowej. 
Dep Hammerstein oświadczył, że już wytoczył, skargę 
przeciw „KI. Presse“.

W dalszym ciągu obrad skieślono także wsu
nięty przez komisyą art 2 a, reszta paragrafów pro
jektu nie wywołała znaczniejszej dyskusyi.

Izba przystąpiła do trzeciego czytania projektu, 
dotyczącego handlu niewolnikami, który przyjęto 
i obradowała w drugiem czytaniu nad projektem, od
noszącym się do cesarskich wojsk dla południowo- 
zachodniej Afryki i Kamerunu.

Dep. Bebel (soc.) poruszył sprawę pojedynku 
w Afryce między sędzią Eschke a synem p. Ben- 
nigsena, w skutek którego p. Eschke otrzymał karę 
w fortecy i znajduje się w drodze do Niemiec,, aby 
karę odsiedzieć. Jeśli z pojedynkami tak dalej pój
dzie, to trzeba będzie w Wschodniej Afryce budować 
fortece

Dyrektor Kayser odpowiedział, że to był pierw
szy pojedynek w Afryce, że przyczyną Jego były 
nieporozumienia osobiste przeciwników, którzy jako 
oficerowie rezerwy podlegają prawom sądu wojenuego.

Koniec obrad stanowiły rugi wyborcze.
Następne posiedzenie jutro: trzecie czytanie 

noweli do podatku od okowity, trzecie czytanie 
etatu dodatkowego i projektu, dotyczącego wojska 
dla Afryki południowo-zachodniej.

Koniec o godz. 6.

% sejmu pruskiego.
Jtsba deputowanych.

(70 posiedzenie.)
Berlin, 22 maja godz. 12. 

Izba obradowała dzisiaj w drugiem czytaniu
nad projektem, dotyczącym budowania mieszkań ro
botniczych. Z początku groziło projektowi cofnięcie 
go do komisyi, jednakże dalsza dyskusya usunęła 
niejasność o tyle, że można było odstąpić od tego 
zamiaru

Dep. Koelichen (kons) wniosł o ponowne ode
słanie projektu do komisyi, ponieważ nie znalazł po
trzebnej rękojmi, iż wybudowane przy pomocy pań
stwowej domy, zatrzymają trwale swoje przeznacze
nie i ponieważ udzielanie bezprocentowych premii 
budowlowych uważa za rzecz wątpliwą.

Dep. X. Dasbach (centr.) polecał system premii 
budowlowych, lecz uważał za potrzebne, aby do 
ustawy przyjąć niektóre wskazówki co do użycia pie
niędzy.

Minister Miquel zaznaczył w obec tego, ze 
zważywszy na rozmaitość stosunków w pojedyńczych 
częściach kraju, nie można przyjmować do ustawy 
zbyt wiele przepisów specyalnych, lecz trzeba 
administracyi zostawić swobodę działania. Tak 
on, jak i ministrowie Berlepsch i Thielen zape
wniali, że nie ma się budować koszar robotniczych 
i prosili, aby ustawę przyjąć jak najprędzej, iżby 
już w tym roku można zużytkować główną częsc
sumy. .

Minister Berlepsch godził się na skreślenie pre
mii budowlowych wedle wniosku konserwatystów.

Wniosek ten przyjęła też Izba, jakkolwiek dep. 
Letocha (centr.) zwracał uwagę na pomyślne rezul
taty. jakie osiągnięto z premiami budowlowemi na 
Górnym Ślązku Projekt zresztą przyjęto.

Bez dyskusyi przyjęto także projekt Izby Pa
nów, dotyczący zwrotu podatku gruntowego, zastrze
gając sobie omówienie projektu w drugiem czytaniu, 
przyczem komisya będzie także referowała o podobnym 
wniosku dep. Jilrgensena.

W sobotę będą się toczyły obrady nad drobnemi 
projektami i petycyami.

Koniec o godzinie 21/«-

Z parlamentu niemieckiego.

(98 posiedzenie.)
Berlin, 22 maja godz. 1.

Izba obradowała dziś w dalszym ciągu nad no
welą do ustawy o podatku od okowity.

Dzisiaj chodziło najprzód o premią wywozową, 
która ma być oznaczoną w wysokości 6 m. za każdy 
litr czystego alkoholu.

Przepis, dotyczący premii wywozowej, przyjęła 
Izba z dodatkiem, zaproponowanym przez depp. 
Gampa i Spahna, wedle którego premia ma się roz 
ciągać także na wywożone fabrykaty, do których wy
rabiania używa się alkoholu.

Dep. Müller (centr.) wniósł przy przepisie, 
wedle którego podatek od okowity ma trwać do 30 
września 1903 r., a zatem przez 8 łat, aby go usta
nowić tylko na 3 lata.

Dep. dr. Lieber (centr.) proponował w interesie 
przyjścia ustawy do skutku, aby przyjąć ustawę na 
6 lat, iżby nie otwierać wolnej drogi spekulacyi.

Dep. Müller przytaczał na obronę swego wnio
sku głównie to, iż przedstawiciele rządu w komisyi 
wyraźnie oświadczyli, że doniosłości ustawy nie można 
obliczyć i że'ona tak bardzo przedstawia się jako 
ustawa tymczasowa, iż niezadługo trzeba będzie nowy 
przedłożyć projekt. Nie zaleca się przeto przyjmo
wać jej na lat 8, choćby już z tego względu, aby 
nie utrudniać jej usunięcia.

Sekr. stanu hi. Posadowsky, jako też depp. 
hr. Mirbach (kons), Holtz (wolno-kons.) i Spahn 
(centr.) uznali 3 letnie trwanie ustawy za zbyt krótki 
termin do wypróbowania jej działania.

Poseł nasz dr. Komicrowski 
złożył krótkie oświadczenie, które podajemy na 
osobnem miejscu.

Izba przyjęła wniosek dep. dr. Liebera, usta 
nawiający ustawę na 6 lat 154 głosami przeciw 97.

Za wnioskiem dep. Mullera głosowała drobniej
sza część centrum, antysemici, postępowcy i so- 
cyaliści.

Przy powyższym punkcie porządku obrad po
wstała ożywiona szermierka na słowa między depp. Ri-

stował się i rezonować zaczął tonem głębokiego prze
jęcia się:

— Ja, drogi panie nie chwalę się. bo nie lubię 
mówić o sobie, ale jeśli chodzi o uczucia obywa
telskie, to mam je wyrobione wieloletniem prze
konaniem, obserwacyą i rozwagą. Mógłbym 
moje wyznanie wiary złożyć w każdćj chwili na pu
blicznym rynku i choć wiem, że nie byłoby ono po
pularne — mniejsza o to!... nie dbałem nigdy o po
pularność — nie zawahałbym się wypowiedzieć, że 
jestem zwolennikiem trzeźwego rozsądku i praktycz- 
ności. Otóż trzeźwy rozsądek nakazuje mi przede
wszystkiem bronić własności i/egzystencyi rodziny, 
nie szukać jakichś urojonych, idealistycznych celów, 
nie ryzykować na nie fortuny, zbieranej z trudem 
w znoju i pracy całych pokoleń. To są warunki, na 
które się zdobywają babskie przewrócone głowy, albo 
mózgi mł dych, niedoświadczonych ideologów, jak 
nieboszczka Krokowska i jej szanowny doradzca, pan 
doktór Pniak. Ja z tego stanowiska, drogi panie, 
występuję jedynie przeciw takiemu testamentowi, choć 
mnie głupia opinia krzykaczy posądzić może o cele 
osobiste. Pluję na taką opinią!... ot, tak !...

Przerwał sobie, aby czynnie poprzeć swoje wy
niosłe słowa i splunął rzeczywiście.

— Mam swoje zasady i według nich postępuję, 
a w danym razie — dokończył — wytłomaczę się 
z tego i przekonam, że baron Phalern nie dla mar
nego grosza obala zapisy na mrzonki przeznaczone.

Zwrócił się nagle do Szuby i wypadając nie
rozważnie z tonu, dodał:

— Ot, widzisz pan, z tego punktn powinieneś

Niemcy.
* Berlin, 23 maja. Odmowne stanowisko kon

serwatystów w sejmie w obec znanego wniosku cen
trum o przywrócenie trzech zniesionych artykułów 
kościelno politycznych konstytucyi pruskiej, uzasadnia 
„Kreuz Ztg“ w następujący sposób : „Możemy pojąć, 
że nasi katoliccy współobywatele głęboko , odczuli 
zniesienie trzech paragrafów konstytucyi, tem bar
dziej, że krótko przedtem swem postępowaniem

sprawę traktować i puścić kiedy jaki artykulik, na 
tym temacie osnuty!... Toby było dobre.

— Tak, to doskonałe! to wyborne! — udając, 
że się zapala i przejmuje poddaną sobie ideą, przyta
kiwał zręczny karyerowicz, ale w głębi duszy ukry
wał inne przekonanie; za sprytny był, ażeby się nie 
poznać na rzeczywistej wartości tych zasad, wygła
szanych z pyszałkowatą frazeologią przez barona 
Phalerna

Nie chciał się jednak zdradzać przed nim, że 
go przejrzał już na wylot, więc odgrywał w swoim 
rodzaju komedyę łatwowierności i entuzyazmu, zacie
rając ręce i poprawiając włosy energicznym ruchem, 
jak gdyby się czuł ożywiony, zelektryzowany temi 
poglądami i podzielał w zupełności zdanie barona.

— Świetne, świetne rozumowanie!... — wołał — 
ja palnę cały szereg artykułów w tej kwestyi, pod 
tytułem: „Nie łudźmy się“, albo „Marnotrawstwo 
filantropii“, albo coś w tym rodzaju.

Wyjmował notatnik i szybko kreślił w nim po- 
jedyńcze wyrazy, robił jakieś znaki, udawał, że ma 
głowę przepełnioną pomysłami, które zrodziły się 
z zasiewu barona; żegnał się i spieszył do redakcyi, 
aby wylać to całe morze społeczno-ekonomicznych 
rozumowań, jakby się obawiał, że go opuści natchnie
nie i zmarnuje tak ważną chwilę.

Do wydrukowania jednak zapowiadanych arty
kułów nie dochodziło jakoś; zadanie było zbyt trudne 
jeszcze dla Szuby, który instynktownie czuł, że z mo
tyką nie wypada porywać się na słońce.

Odkładał to ciągle pod rozmaitemi pozorami na 
później, a tymczasem puszczał tylko małe szmermele 
nrzed stanowczym atakiem. (O- d. n)



w czasie wielkiej wojny z 1870 roku, dali niedwu
znaczne dowody swej miłości ojczyzny. Proste przy
wrócenie owych artykułów atoli, pominąwszy wszelkie 
inne względy, już tem samóm jest niemożliwem, po
nieważ zachwiałoby prawomocność wszystkich istnie
jących ustaw, o ile one regulują stosunek państwa 
do Kościoła. Chętnie chcemy przyłożyć ręki do usu
nięcia resztek walki kulturnej. Uczynimy to tćm chę
tniej, że musimy uznać, że walkę kulturną swego 
czasu prowadzono w postaci, którą można było uwa
żać jako zamach na wolność sumienia. Tak samo 
przyznajemy bez ogródki, że niektórzy z tych, którzy 
swego czasu stali w szeregach przeciwników centrum, 
uważali walkę kulturną za cel własny, że u nich kie 
rowała się ona przeciw Kościołowi, chrześciaństwu i 
religii w ogóle. O tyle można słusznie powiedzieć, 
ze przez nią był także pokrzywdzony kościół ewan
gelicki. Dla tego szczerze wzięliśmy udział w usu 
męciu walki kulturnej i okazaliśmy to w uaszem za
chowaniu się w obec odnośnych ustaw. Ale ostate
czne uregulowanie stósunku między państwem a Ko 
ściołem może nastąpić tylko w drodze specyalnego 
ustawodawstwa, które odrębności każdego z obydwóch 
kościołów chrześciańskich musi uwzględniać w dosta- 
tecznój mierze.“

— Cesarz zlecił profesorowi Lindnerowi, 
członkowi fakultetu filozoficznego w Halii, napisanie 
dziejów wojny z 1870 — 71 roku i towarzyszących 
tejże wydarzeń w krótkiój formie.

— „Voss. Z tg.“ zamieszcza zmiany projektu 
do reformy giełdowej, jakich dokonano w wydziałach 
Rady związkowej. Opłata za zapisanie do rejestru 
giełdowego, uprawniająca do uczestniczenia w haudlu 
terminowym, ma wynosić nie 300 lecz 150 m., 
opłatę wstępną zniżono z 50 na 25 ra. Jako znawca 
dla Rady związkowój w celu wydawania opinii 
o sprawach giełdowych ma występować wydział 
giełdowy, do którego giełda proponuje tylko człou- 
ków, Rada związkowa zaś ich zatwierdza. Zmie
niono także karny § 74, który traktuje o uiesumien- 
ności komisyonerów.

— Berlińska „Volkszeitung® referuje, że 
podróży pana Kollera nie spowodowa'y zajścia 
w parlamencie, tylko epizod, jaki się odegrał między 
ministrem a panem Lucanusem. Wprawdzie ten 
ostatni nie wręczył jeszcze jedwabnego sznura panu 
Kellerowi, lecz w każdym razie stał się bardzo nie- 
łaskawym na pana ministra. Półurzędowa „Berliner 
Correspondenz“ zamieściła kilka artykułów przeciw 
agitacyom agrarnym a zwłaszcza przeciw organowi 
Związku rolników, „Deutsche Tageszeitung®. Arty
kuły te wywołały wielkie wzburzenie zwłaszcza 
wśród konserwatystów. Zaczęto dopytywać się pana 
Kollera, jak mógł coś podobnego zamieścić. Minister 
wzruszał z początku ramionami, wreszcie przyznał 
się, że owe artykuły przychodziły wprost z gabinetu 
cywilnego p. Lucanusa. Nie pozostawało mu zatem 
nic innego do wyboru, jak je zamieścić. Tó tłoma- 
czenie się p. Kollera doszło do uszu Lucanusa, który 
zrobił ministrowi spraw wewnętrznych awanturę. 
Tak referuje berlińska „Volkszeituug®.

Włochy.
* List Ojca św. w kwestyiwyborów. Z po

wodu naznaczonych na dzień 26 maja wyborów, urzę
dowy dziennik papieski „Osservatore Romano®, ogła
sza następujący list Leona XIII do Kardynała wika
rego, Lucyda Parocchi:

„■Zięję Kardynale!
Jakiem powinno być zachowanie się włoskich 

katolików w kwestyi wyborów politycznych, już zo
stało ustanowionem przez władzę Papieską i zatwier- 
dzonem kilkakrotnie. Znanym jest cyrkularz, który 
z rozkazu Naszego poprzednika ś. p. Piusa IX, 
święta Penitencyarya rozesłała Biskupom, oznajmia
jąc im, iż attentis omnibus circumstantiis, non expe
dit brać udział w tych wyborach. A ponieważ wielu 
tłómaczylo sobie to postanowienie w inny sposób, 
przeto dekret św. Officyum z dnia 30 czerwca 1886 
roku wydany z Naszą wolą, dodawał, iż non expedit 
prohibiłionem importat, przez co wyjaśnionym został 
obowiązek katolików wstrzymania się od udziału. My 
sami późniój, głośno, powtarzaliśmy, że o ile udział 
katolików we wyborach administracyjnych jest chwa
lebnym i więcój niż kiedykolwiek winien być popie
ranym, o tyle należy go unikać przy wyborach poli
tycznych, jako niestosowny dla względów największej 
wagi; nie najmniejszym z tychże jest położenie samo, 
jakie zgotowano Papieżowi, które z pewnością, nie 
może odpowiadać szerszej wolności i niezależności, 
należnój jego apostolskiemu urzędowi. Z tem wszyst 
kiem, bardzo dobrze świadomi jesteśmy jak nieustan
nie omawiają nasze zamiary, odejmują wagę naszym 
słowom, unicestwiają i każą unicestwiać rozporządze
nia papieskie.

Oto właśnie, różnemi argumentami i sposobami, 
próbują wmawiać, że z naszćj strony zaszły pewne 
zwolnienia, jakoby obeerie przyzwolono katolikom brać 
udział w tych wyborach. My zatem, Pauie kardy
nale, uważamy za na czasie będące publicznie oświad
czyć, że z naszej strony nic się nie zmieniło w rze
czonych dyspozycyach i że dlatego zalecamy, tym, 
którzy są prawdziwymi katolikami, aby chcieli sto
sować się do nich i iść za niemi z powolnem posłu
szeństwem.

Tymczasem, w dowód Naszej szczególnój łaski, 
udzielamy, z całego serca, Wam Panie kardynale, 
błogosławieństwa Apostolskiego.

Z Watykanu, dnia 14 go maja 1895 r.
Leon P. P. XIII.

Dokument rzeczony nietylko kładzie koniec po
lemice, jaka się tu toczyła od kilku miesięcy pomiędzy 
dziennikami klerykalnemi a rządowemi, ale zarazem 
jasno i wyraźnie zaprzecza krążącym pogłoskom, ja 
koby w tych dzielnicach Włoch, które leża po za 
obrębem dawnego państwa Papieskiego, katolicy mieli 
być przywatnie, nie ofieyalnie, upoważnieni przez bi
skupów swoich do głosowania w wyborach do par
lamentu. Tym sposobem szanse radykalistów pomna
żają się.

Manila, 22 maja. Hiszpański okręt „Grarina“ 
rozbił się nad wybrzeżem Jamboles wród silnej burzy 
167 ludzi straciło życie.

Paryż, 22 maja. Lockroy został wybrany 
przewodniczącym komisyi budżetowej. Oświadczył on, 
że komisya może tylko wtedy przyjąć nowe podatki, 
jeśli rząd udowodni, że przeprowadził już wszelkie 
możliwe oszczędności.

Wiedeń, 28 maja. Cesarz przyjmie jutro no 
wego ambasadora rosyjskiego. — Wielki książę Piotr 
wyjechał dzisiaj do Warszawy.

Londyn, 22 maja. „Standard® doniósł o wy
buchu rewolucyi Negrów w Santa ,Cruz; guber 
nator duńskich wysp w zachodnich Indyach przeczy 
temu oświadczając, że w Santa Cruz panuje zupełny 
spokój.

H iedeń, 22 maja. Przy dzisiejszych wyborach 
do sejmu wybrano we wszystkich miejskich okręgach 
Istryi, z wyjątkiem jednego okręgu, kandydatów wło
skich.

Nowy Jork, 21 maja. Z Morgentown (Wir
ginia) donoszą, że w kopalniach Monongaheda nastą
piła eksplozya. Ośm trupów już wydobyto, 6 osób 
odniosło rany, a w kopalni ma się jeszcze znajdo
wać 132 górników zasypanych.

Paryż, 23 maja. Książę Ferdynand, któr/się 
udał do Londynu, powrócił tudotąd wczoraj z baro
nem Hirszkem i innymi finansistami.

łtzym, 23 maja. Kardynał książę Ruffo Scilla, 
były uuneyusz w Monachium, ciężko zachorował. Jest 
obawa o jego życie.

Zofia, 23 maja. Stambułów otrzyma prawdo
podobnie pozwolenie na wyjazd za granicę, ponieważ 
jest to życzeuiem rządu Komisya śledcza sobrania 
oświadi za się przeciw wyjazdowi, ponieważ się oba 
wia, że nio będzie mogła przesłuchać Stambułowa. 
Zaproponowauo tedy, aby komisya już teraz wysto
sowała zapytania do Stambułowa, które uważa za 
potrzebne.

San Francisko, 23 maja. Nastąpiła eksplo 
zya w tutejszy fabryce prochu, skutkiem czego stra
ciło życie 5 aryjczyków i 9 Chińczyków. Części ciała 
znaleziono milę od miejsca katasfrofy.

Waszyngton, 24 maja. Wedle urzędiwych 
telegramów z Ecuadoru, wybuchła tam na nowo rewo- 
lucya.

Praga, 24 maja. Spaliła się hala, w którój 
znajdowała się maszyna, wytwarzająca elektryczność 
dla wystawy etuograficznój.

Genua, 24 maja. W tutejszych koszarach 
szeregowiec strzelił do dwóch podoficerów, jednego 
zabił, a drugiego ciężko poranił. Następnie morderca 
odebrał sobie życie.

Londyn 24 maja. Izba gmin przyjęła wnio
sek Harcourta, dotyczący zamianowania wielkiego 
stałego wydziału szkockiego, mającego się składać 
z 20 angielskich członków parlamentu i z wszystkich 
przedstawicieli Szkocyi

Hornick, 24 maja. Przy wyborach do Izby 
gmin w miejsce byłego speakra Peela został wybrany 
unionista Lyttelton 2816 gł. Kandydat liberalny 
otrzymał 2236 gł.

Londyn. 25 maja. Królowa potwierdziła no- 
minacyą lorda Robertsa na marszałka polnego.

Telegram gleldowy.
Szczecin, 24 maja 1895 rokn. (Kursa końcowe?

Kurs z dnia 22 24 Okowita stale. 22 24
Pszenica stale. w miejscu eksp. 

na grudzień . . 
na maj . . .

36 50 37 —na maj-czerwiec, 
na wrześ -pażdz. 
Żyto stale.

158 60 
157 —

162
163

5C

na maj-czercie«. 135 - 137 50 Petroleumna wrześ.-pażdz. 138 50 141 —
Olej rzep, stale, 
na maj . . . 44 70 45

w miejsen . . 11 00 —

na wrześ.-paźdz. 45 50 45 7(

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

Poznań, piątek 24 maja.
* Doniesienia urzędów«. Wyższy radzca budowni

czy Schmeitzer z Bydgoszczy otrzymał godność tajnego 
radzcy budowniczego z rangą radzcy trzeciój klasy. Go
dność radzcy budowniczego otrzymał inspektor ruchu ko
lejowego w Poznaniu Oertel; zaś godność radzcy rachun
kowego sekretarz kolejowy Zencke z Bydgoszczy.

* Z Ostrowa donoszą o uroczystera przyjęciu, 
jakie zgotowała ludność tamtejsza Najprzew. X. Ar- 
cypasterzowi. Mamy nadzieję, że będziemy mogli po
dać Czytelnikom naszym dokładny opis tryunafalnój 
podróży X. Arcypasterza.

* Drugi szereg wizyta yi arcypasters ich za- 
cznie się dnia 19 czerwca i trwać będzie aż do 3-go 
lipca. Porządek następujący:

Dnia 19 czerwca przybędzie Najprzewielebniejszy 
X. Arcypasterz do Chodzieżą, gdzie zabawi dwa dni, 
przez 19 i 20 czerwca.

Dnia 20 czerwca po Mszy św. nastąpi odjazd 
do Uścia.

Dnia 22 czerwca po Mszy św. odjazd do Piły ; 
i poby w Pile potrwa również dwa dni

Dnia 24 czerwca po Mszy św. uda się X. Arcy
pasterz do Skrzetusza, gdzie zabawi do następnego 
dnia.

Dnia 25 czerwca po Mszy św odjazd do Łubianki.
Dnia 26 czerwca po południu uda się X. Arcy

pasterz z Łubianki do Nakła. Tu zatrzyma się przez 
8 dni, tj. 26, 27 i 28 czerwca.

Dnia 28 czerwca po południu wyjazd z Nakła.
Dnia 1 lipca w południe przybędzie Najprze- 

wielebniejozy X. Arcypasterz do Wałcza, gdzie za
bawi aż do 3 lipca.

Dnia 3 lipca wraca Najprzew. X. Arcypasterz 
do Poznania.

Oprócz tego wizytować będzie Najprzew. Xiądz 
Biskup Likowski kościół i parafią w Margoninie dnia 
16 i 17 czerwca.

* Ksiądz proboszcz Staliński ze Sztumu 
prosi nas w liście skreślonym w języku niemieckim 
o zamieszczenie obszernego, bo aż 6 stronnic obejmu
jącego pisma, w którem „prostuje“ nasze przedsta
wienie znanój sprawy Sztumskiej. Jakkolwiek z naj
większą gotowością zużytkowujemy poniżej to, co w pi
śmie Wielebnego X. proboszcza jest istotnie rzeczo- 
wem, to jednak nie możemy powstrzymać się od wy- 
ażenia naszego zdziwienia, z powodu żądania, abyś- 

my przedrukowywali w łamach pisma naszego elabo
rat w tak, łagodnie mówiąc „niezręczuej“ zredagowa
ny polszczyznie, jak nie mniej z powodu odwoływa

ni« się do j 11 prawa prasowego, gdy rzeczone pismo 
wcale nie posiada formy „sprostowania“ prawem okre
ślonej.

Wracając do samegoż „sprostowania“ X. prób. 
Stalińskiego wyjmujemy z niego co następuje:

X prób. Staliński przeczy, jakoby prosił był 
X. Biskupa o zaprowadzenie niemieckiego nabożeń 
stwa; zaznacza, że w kościele parafialnym w Sztu
mie odprawia się w każdą niedzielę i święto nabo
żeństwo tak „polskie“, jak „niemieckie“, w kościele 
zaś filialnym wyłącznie „polskie“; kwestyą petycyi 
w sprawie szkolnej wyjaśnia w tym kierunku, że z 
gotowój petycyi skreślił słowa „my Polacy“ radząc, 
ażeby napisano „my Katolicy" (przecie tak sformuło
wana petycya byłaby niejasną, boć chodziło tam o 
wykład religii w języku polskim! Przyp. Red.) i że 
następnie prosił p. Donimirskiego, ażeby petycyę 
przepisano i doręczono mu do podpisu — „niestety, 
do dziś duia petycyi nie widzę! (A cóż to p. Doni- 
mirski miał począć z takim fantem, — widocznie 
świadom był tego, że w petycyi, w którćj nie prosi 
się o zaprowadzenie nauki religii, ale o wykład tejże 
nauki w języku polskim, (odnieść uależy narodowość 
peteutów).

Z ostatniego punktu .sprostowania przekonuje
my się, że X. prób. Staliński zachował się w spra 
wie składauia przysięgi tak, jakeśmy to wyłuszczyli 
w naszym artykule Ź prawdziwem ubolewaniem raz 
jeszcze stwierdzić musimy, że X. Staliński nie trak
tował sprawy składania przysięgi w sposób właściwy.

* W sprawie przesłuchiwania świadków pol
skich w języku niemieckim piszą do „8chl Volksztg.“ 
z Górnego Slązka: Rozmaite pisma omawiały dziwne 
zajścia, które miały miejsce przed sądem w Rybniku, 
gdzie kilku świadków zmuszono podobno groźbami 
ii karami do zeznawania w języku niemieckim, mimo, 
że tak przed sędzią, jak w gazetach oświadczyli, iż 
nie władają dostatecznie językiem niemieckim. Nie- 
ttórzy nie wierzą w takie jednostronne wywieranie 
nacisku, z którego wynikłyby dla sądownictwa mniój, 
niż wątpliwe korzyści, a w skutek którego spadłyby 
na interesowanych najgorsze skutki, kary za krzywo
przysięstwo itd., a przecie ręczą za to niepodejrzani 
mężowie zaufania. W każdym razie konieczuem jest 
śledztwo dokładne i ochrona przeciwko możliwemu 
przymusowi i nieuzasadnionym pogróżkom, ponieważ 
wypadki podobne wcale, jak się zdaje, nie są tak 
rzadkie. Zwracamy tylko uwagę na urzędowe 
rozporządzenie dotyczące sądowego prze
słuchiwania dzieci szkolnych, - prowadzące bardzo 
:atwo do nieporozumień i karygoduych czynów. We
dle rozporządzenia król, rejeucyi z Opola z dnia 9 
września 1886 wystosowanego do wszystkich powia
towych inspektorów szkólnych oraz ladratów obwodu, 
należy wezwać nauczycieli, ażeby „pouczali dzieci 
s/kolne, gdy proszą one o urh p z powodu wezwania 
na świadka,, że zeznawać mają przed sądem zupełną 
prawdę, a więc także przyznawać się do znajomości 
języka niemieckiego, jeżeli pragną uniknąć surowej 
kary.“

Ponieważ zaś, wedle zdania miarodajnych po 
wag, większa część górnoślązkich dzieci szkolnych 
nie włada do tyła językiem niemieckim, ażeby mogła 
brać udział w rozprawach sądowych, wydaje się tak 
z pedagogicznego, jak prawniczego punktu widzenia 
taka jednostronna wskazówka na ich znajomość ję 
tyka niemieckiego, nieuzasadnioną. Nakłania się 
dzieci, ażeby bez zrozumienia sprawy i wbrew 
własnemu przekonaniu zeznawały to, czego pragną 
ich przełożeni, którzy zapewne zawsze przypisywać 
będą świadkom znajomość języka niemieckiego, już 
dla tego samego, ażeby nie narazić się na nieprzy
jemności ze strony władz. W razie bowiem, gdy 
„dzieci szkolne wzbraniają się z jakiegobądź powodu 
zeznawać po niemiecku i pragną, ażeby ich przesłu
chiwano w języku polskim a pragnieniu temu stanie 
się istotnie zadość, winien prokurator zawiadomić o 
tem odnośnego landrata, a ten znowu powiatowego 
inspektora szkolnego.“ Ostatui zaś winien za każdą I 
rażą referować o zajściach takich rejencyi (i zapewne 
także pociągnąć należycie do odpowiedzialności odno- I 
nośnego nauczyciela i ucznia.) Tak przepisuje rozpo- I 
rządzenie z duia 23 stycznia 1886 roku wydane przez I 
rejencyą opolską w porozumieniu z uadprokuratorem 
Meussem z Wrocławia. Ztąd wnosić można, że prze
słuchy dzieci szkólnych i młodych ludzi częściej za 
chodzą w języku polskim, mimo, że władze poruszają 
wszystkie sprężyny, ażeby temu przeszkodzić, albo 
nawet karać jako to zbęddnią.

Młodzi, jak to niedawno temu stwierdził pre
zes rejencyi w „Dzienniku urzędowym“, nie umieją 
nawet przeczytać i nie mogą zrozumieć krótkiego 
koutraktu pracy. Jakże więc mają zrozumieć jury- 
styczne zwroty, techniczne wyrażenia i skompliko
wane zapytania i na nie odpowiadać lub też zaprzy- 
sięgać swoje niedostateczne zeznania! — Smutne na
stępstwa gwałtownej germanizacyi, a zwłaszcza wy
muszone używanie języka niemieckiego przed sądem 
ujawniają się coraz wyraźniój. Zanika szacunek 
przed władzami i prawem, natomiast mnożą się młodo 
ciani zbrodniarze, szczególniej jednak stwierdza król, 
rejencyą w Opolu „straszliwy rozrost krzywoprzy
sięstwa w najnowszym czasie.1*

* Do dzisiejszego nakładu miejscowego „Kuryera 
dołączamy jako nadzwyczajny dodatek „Gazetę Wystawo
wą,“ której pierwszy numer wyszedł w niedzielę dnia 19 
maja. „Gazeta“ wychodzi w oficynie tutejszego „Tage
blattu.“

* Misy a w Margoninie rozpocznie się w sobotę 8 
czerwca.

* Na ostatnlem posiedzeniu rady miejskiój przy
znano na pokrycie kosztów kanalizacyi 290 000 m., oraz 
upoważniono magistrat do wydatkowania zaliczki na po
krycie kosztów spisu przemysłowców i rzemieślników, 
który odbędzie się w dniu 14 czerwca r. b.

* Otrzymujemy następujące pismo :
W wtorkowym numerze „Gońca Wielkopolskiego“ 

znajduje się wiadomość, że jakieś bliżćj nieokreślone grono 
osób zajmuje się zbieraniem składek, przeznaczonych na 
umundurowanie Kółka muzycznego Tow. gimn. „Sokół“ 
w Poznaniu i w tym celu złożyło już 60 m. w jednym 
z banków polskich. Wobec tej wiadomości oświadczamy 
kategorycznie, że Wydział T.,w. „Sokół“ nikomu nie da
wał mandatu do zbierania składek w powyżej określonym 
celu, nigdy nawet myśli podobnćj na zebraniach swoich 
nie poruszył i stanowczo protestuje przeciw takiej dzia
łalności ludzi niepowołanych. Jeżeli suma wymieniona 
przsz „Gońca Wielkopolskiego“ nie jest dziennikaiską 
fikcyą, to Towarzystwo „Sokół“ w Poznaniu stanowczo 
przyjęcie jej na umundurowanie Kółka muzycznego od
rzuca. Wydział.

* „Gazeta Grudziądzka“ cznje się dotkniętą naazemi 
uwagami o jej szorstkim tonie, w jakim ośmieliła się wy
stąpić przeciwko X. Biskupowi warmijskiemu. Nie bę
dziemy tracili słów na wyjaśnienia, co jest tonem właści
wym a co nie właściwym, bo widzimy, że „Gaz. Grudz. 
silnie zdenerwowana — w interesie sprawy tylko radzimy, 
aby redakeya „Gaz. Grudz.“ odczytała własny artykuł 
uważnie i z należytym spokojem, — poczem, jeżeli zdolną 
jest w ogóle do uznania dobrćj wiary tego, z którym się 
sprzecza niepotrzebnie, weźmie sobie do serca uwagi na
sze, na czem — niechaj nam zawierzy — sprawa tylko 
zyskać może. Dalecy od nieuznawania słuszności zasadni
czej wywodów „Gaz. Gr.“, nie możemy zgodzić się nigdy 
na to, ażeby taki „okrzyk zgrozy“, jak zowie swój arty
kuł „Gaz.“ nie miał być miarkowany rozsądkiem. Jeżeli 
kto, to właśnie nasze pisma ludowe powinny wyrabiać i 
wykształcać w ludzie naszym zmysł rozsądku i miarko« 
wania ognistych porywów; pp. redaktorowie pism ludo
wych służyliby sprawie z istotną korzyścią, gdyby zawsze 
zechcieli pamiętać na wierszyk ten:

Ach, żałowałem może z tysiąc razy,
Że mi się mówić za wiele zachciało,
Lecz nigdym jeszcze w życiu nie żałował,
Jeżelim kiedy powiedział — za mało!
Jeszcze jedno: „Gaz. Gr.“ powtarza kilkakrotnie: 

„Kuryer Pozn.“ nie zna naszych stosunków, „Kur.“ pa
trzy z daleka i t. d. — „Gaz. Grudz “ myli się grubo, 
dowodem — nasz artykuł w sprawie sztumskićj; że tam 
trafnie oceniliśmy stosun" i zachodnio-pruskie przyznały na
wet nieprzyjazne nam pisma; trzeba mieć zaiste bardzo 
mało przenikliwości, ażeby nie wyrozumieć, te obrazek 
taki mógł tylko skreślić ten, który na stosunki odnośne 
patrzał z blizka i poznał je chyba równie dokładnie, jak 
redaktorowie «Gaz, Gr.“ Po takiem wyjaśnieniu spo
dziewamy się, że „Gaz. Grudz.“ patrzeć będzie odtąd in- 
uem okiem na sposób, w jaki traktujemy sprawy Prus 
Zach, i zarzutami „nieznajomości stosunków“ tak poho- 
pnie szafować nie będzie!...

* W tych dniach otrzymała panna Marya Kolasiń- 
ska z Nietrzan.owa dyplom na zloty medal i złoty medal 
za baldachim wystawiony na wystawie lwowskićj w roku 
1894. Baldachim ów będzie wystawiony także na wy
stawie poznańskićj.

* Sąd ławniczy w Pleszewie skazał dnia 22 maja 
nauczyciela Marcina Moczyńskiego w Droszewie w powie
cie pleszewskim na 6 miesięcy więzienia, jego żonę Leo- 
kadyą na 9 miesięcy i brata resp. szwagra tychże Ed
munda Moczyńskiego, pomocnika drogeryjnego z Pleszewa 
na 2 miesiące za iście barbarzyńskie i nieludzkie kilko- 
miesięczne znęcanie się nad oddaną tymże na wychowanie 
ubogą 10-letnią dziewczynką Gajewską.

* OnegdaJ odbyły iię prawybory w Rawiczu; wy
brano znowu trzech walmanów Niemców; miasto Rawicz 
wysyła więc do urny wyhorczćj samych Niemców.

* Teatr polski w Wągrówou (na sali p. Michał- 
kiewicza).

W sobotę komedya Michała Bałuckiego: „Bąj- 
czarki.“

1 / niedzielę na ostatnie przedstawienie operetka: 
„Biedna dziewczyna.“

* Teatr polski w Gnieźnie (na sali hotelu Euro
pejskiego).

W niedzielę komedya J. I. Kraszewskiego: „Miód 
kasztelański“ i komedya w jednym akcie Dobrzańskiego: 
„Złoty cielec.“

W poniedziałek operetka: „Biedna dziewczyna.“
We wtorek kemedya Bałuckiego : „Bajczarki“ oraz 

mazur w 4 pary.
W środę sztuka E. Orzeszkowćj i Z. Sarneckiego: 

„Harde dusze.“
W czwartek komedya Brandona: „Ciotka Karola“ 

i komedya Z. Przybylskiego: „Bzy kwitną.“
W piątek na estatnie przedstawienie sztuka roman

tyczna: „Rinaldo Rinaldini.“
* Niewolnicy! Z Rawicza donoszą „Posenerce® 

o wypadku, który dosadn:o charakteryzuje butę naszych 
„najserdeczniejszych®. Właściciel S. z O. zatrudnia u siebie 
14 Kongresowiaków, „rosyjskich“ robotników, jak stale 
pisze „Posenerka®. Biedacy ci nie otrzymawszy podobno 
należnej zapłaty, drapnęli do Rawicza; wskutek telegra
ficznego wezwania właściciela wzięła ich w opiekę żan- 
darmerya, jeden z żandarmów objął nad nimi komendę 
i ludzie ci wracali najspokojniej do swego pracodawcy. 
Naraz zjawia się tenże na koniu i w „nastajaszczej® 
swej zaciekłośi i wali co sił trzciną bambusową jednę 
z „rosyjskich® robotuic; wtedy robotnicy transportowani 
wzbianiali się iść dalćj — robotnicy zaś z Rawicza 
otwarcie stanęli po ich stronie i byłoby przyszło do bójki, 
gdyby nie energiczne wkroczenie policyi. Pan S. tym
czasem obrabiał trzciną jednego z robotników. Na ra
tuszu wykazano robotnikom, że postąpili nieprawnie, 
poczem zgodzili się na powrót, drżąc jednak z obawy 
przed srogim pracodawcą.

* Drżączkl dostaje „Gesellige ' grudziądzki, stresz
czając znany artykuł „Tageblattu® o wyborach w Między- 
rzeckiem. Zdobywa on się na takie komentarze: „Nale
żałoby mniemać, że w takich warunkach nałożą sobie 
Niemcy cugle w wzajemnćj rywalizacyi. Co prawda 
umówiono się z związkiem rolników i antysemitami, że 
w razie wyborów ściślejszych stanie stronnictwo pobite 
po stronie niemieckiego przeciwnika, atoli doświadczenie 
poucza, że rozgoryczenie pozostałe po walce uniemożliwia 
dotrzymanie przyrzeczenia w całćj pełni. Zawstydzająco 
atoli i deprymująco oddziałałoby zwycięztwo Polaków 
w okręgu dotąd niemieckim i to odniesione w chwili, gdy 
Niemcy w Poznańskiem podnieśli się do obrony własnego 
ludu.“ Warto zapamiętać sobie to wskazywanie na 
spółkę H.K.T., która w ostatnich czasach Polaków i ży
dów niemal równemi obdarzała sentymentami!...

* Zbiorową wycieczkę na wystawę przemysłową 
w Poznaniu urządza Tow. Przemysłowe w Toruniu w Zie
lone Świątki.

* Z Prus Zach 25 letni jubileusz kapłaństwa ob
chodzą dnia 11 czerwca X. dziekan Fryntkowski w Ko
morsku i X. prob. Neumann w Rogoźnie.

* Do „Germanii* donoszą z Wallmerod w heskiój 
Nasawii, że tamtejszy sędzia okręgowy Treder udał się 
do Eichstätt, aby słuchać teologii. Pan Treder, brat X. 
proboszcza z Koronowa, urodził się w 1854 w Iławie w 
Prusach Zachodnich. Złożywszy egzamin abituryencki

I w 1876 r. słuchał do 1881 r. prawa, w roku zeszłym 
I zaś od 15 kwietnia zaczął fungować jako sędzia (okręgo- 
I wy w Wallmerod, dokąd go przeznaczono. W Wallmerod,
I jak zaznacza jedno z pism niemieckich, powszechnie ża- 
I łują tej straty, p. Treder bowiem jako sumienny i pilny 
I urzędnik i jako szczery i wierzący katolik umiał sobie w 
I wysokiem stopniu zjednać szacunek i zaufanie tamtejszej 
I ludności. Do jakićj dyecezyi p. sędzia wstąpi, dotąd nie 
1 wiadome. Wzmiankowane pismo niemieckie wyraża ży- 
I czenie, aby sędziwa matka sędziego Tredera jak najprę- 
1 dzej doczekać się mogła prymicyi drugiego syna.1,



* „Gesellige“ donosi, że spółka H. K.T. nie ukoń
czyła jeszcze rokowań z radzcą rejencyjnym Stobbe’m 
z Bydgoszczy w sprawie objęcia przez tegoż dyrekcyi no
wego antypolskiego banku

* Straże pożarne cieszą się zasłużoną opieką i ży
czliwością cesarza Wilhelma, który nie tylko przyjął pro
tektorat nad niemi, lecz ustanowił krzyż zasługi za 25- 
letnią pracę w straży a zarazem zapowiedział ustanowienie 
osobnego orderu.

* Warmia. Niedaleko miejsca, na którem wedle 
najwięcej rozszerzonego podania św. Wojciech został urnę 
czony, w Palmniken, gdzie w ostatnim czasie powstała 
formalna kopalnia bursztynu, została nowa stacya misyjna 
urządzoną. Z polecenia Najprzew. X. Biskupa warmiń
skiego w uroczystość św Wojciecha przywiózł X dziekan 
Szadowski z Królewca ołtarz przenośny i poświęcił piękny 
obraz, darowany przez dr. Beckera, a przedstawiający 
Piotra św. w tej chwili, kiedy idąc po morzu, począł to 
nąć i zawołał, mówiąc : „Panie, zachowaj mię“ (Mat 14, 
90) Odtąd w każdą drugą niedzielę miesiąca i w drugie 
święto największych świąt odprawiać się tam będzie msza 
św. z kazaniem.

* Tarnowskie Góry. Do „Oberschi. Volksztg.“ 
piszą : W tutajszej szkole symultannej udał się pewnemu 
chłopcu mimowoli dowcip Nauczyciel spytał się go: Was 
war Abel ? (Czem był Abel) ? Uczeń na to: Schäfer (pa
sterzem). Nauczyciel: Kaunst du mir sagen was ein 
Schäfer ist ? (Czy możesz mi powiedzieć, co to jest pa- 
terz Uczeń : Das ist einer, — „der mit E sen handelt'“ 
(To jest ktoś, co handluje żelazem). Mieszka tu w mieście 
kupiec żelaza Schäfer i o nim to chłopiec pewnie myślał, 
dając taką ciekawą odpowiedź. — Czy chłopczyk ten nie 
jest czasem dzieckiem polskiem ?

* Objazd hr. Szuwałowa Wedlu«? „Warsz. Dn.“ 
jenerał-gubernator warszawski hr. Szuwałow powraca do 
Warszawy dnia 24 b. m. z swej podróży do Petersburga 
i Moskwy, a z 27 b. m. rozpocznie objazd po kraju, 
a miaoowicie zwiedzi wszystkie miejscowości, stanowiące 
centrum władz administracyjnych, oraz wszystkie ogniska 
przemysłu fabrycznego i handlu, tudzież ogniska najwię
kszej centralizacyi wojsk. W obec znacznćj liczby takich

miejscowości, podróż hr. Szuwałowa dzieli'" się na dwie 
części, pierwsza z 27 b m. obejmie okręg, położony na 
prawym brzegu Wisły i na wschód od linii kolei żelaznej 
Warszawa-Mława, a druga mająca się odbyć w jesieni, 
całą pozostałą przestrzeń okręgu. Podczas podróży wio- 
sennćj, która przeciągnie się do dnia 23 czerwca, będzie 
hr. ¡rauwałow kilkakrotnie powracał do Warszawy dla 
odbierania raportów w ważniejszych sprawach. Marszruta 
podróży hr. Szuwałowa jest następująca: dnia 28 maja 
Kowel i Chełm, 29 Hruoieszów i Zamość, 30 Krasny
staw i Lublin, dnia 1 czerwca Puławy, Garwolin i po
wrót do Warszawy; 4 czerwca Brześć Litewski, Biała, 
klasztor Leśnieński i Janów; 6 czerwca zrana powrót do 
War. za wy; 10 czerwca Białystok, Grajewo i Augustów; 
11 i 12 czerwca Suwałki, Sejny i Kibarty, oraz powrót 
do Warszawy 13 czerwca. Dnia 17 czerwca Zambrów 
i Łomża; 18 czerwca Ostrołęka i Ostrów; 19 czerwca 
Różany, Pułtusk i powrót do Warszawy; 22 czerwca 
Mława, Przasnysz (Bartniki), Ciechanów i powrót do 
Warszawy w nocy z 23 na 24 czerwca.

* Korespondent rzymski do pism galicyjskich dono
sząc o przyjęciu pielgrzymki polskiej u Ojca św. pisze 
między innemi;

„Papież stosunkowo dobrze wygląda i ma ruchy ży
we i pewne — powiedziałbym, że bez porównania jest 
zdrowszym niż w ostatnich latach. Znać to było i ze 
swobody w klękaniu przy ołtarzu i z tej rozmowy o ró
żnych osobach, którym p ilecił wyrazić Swe pozdrowienie 
i szczególniejsze błogosławieństwo, jak n. p X. Arcybi
skupowi Stablewskiemu, Księciu-Biskupowi Puzynie, to 
znowu hr. Badeniemu, namiestnikowi Galicyi, o którym 
dodał, że pamięta jego bytność w Watykanie. Następnie, 
gdy Ojcu św przedstawiono jednę z uczennic zakładu pani 
jenerałowej Zamoyskiej z Zakopanego, Ojciec św. pytał 
o ten zakład, błogosławił czcigodną jego założycielkę i cały 
zakład, a następnie wspomniał o swej znajomości z jene
rałem Władysławem Zamoyskim “

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 25 maja św 
Magdaleny de Pazis.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 53. Zachód 
o godzinie 8 minut 1.

Ostatnie wiadomości.
Wiedeń. 24 maja. (Ajencya Scbâfflera) Mi

nister spraw zewnętrznych, ^r. Agenor Gołuchowski, 
do którego zewsząd cisnęli się reporterzy różnych 
dzienników, aby go iuterwiewować co do rozmaitych 
kwestyi polityki zagranicznej, odmówił w ręcz wszel
kim tego rodzaju żądoniom i oś w adczył, że przed 
złożeuiem swego exposé w delegacyach powstrzyma 
się stanowczo od wszelkich publicznych enuncyacyi- 
Z tego wynika że wszystkie rewelacye, jakie się 
w tym przedmiocie zapewne w dzinnikach pojawią, 
pozbawione będą realnej podstawy.

Wiedeń, 24 maja. (Nnncyusz Agliardi.) W tu
tejszej nuucyaturze papiezkićj zaprzeczają ciągle sta
nowczo wieściom o bliskiem odwołaniu Nuncyusza 
Agliardiego z Wiednia. W tych dniach miał Nuu- 
cyusz, otrzymać z Rzymu list od papieskiego sekre
tarza stanu, Kardynała Rampolli, w którym go ten^e 
zapewnia, że prędzćj samby ustąpił, niżby na jego 
odwołanie ze stolicy naddunajskiej się zgodził.

Wiedeń, 24 maja. (Nowa partya polityczna.) 
W tutejszych kołach politycznych mówią wiele o bli 
skiéj organizacyi nowéj partyi politycznéj, t. zw. 
Mittelpartei. Składałaby się ona z grona posłów, 
którzy odpadli od partyi liberalnej, podobnie jak 
i z tych radnych miejskich, którzy nie godząc się 
z upadającem stronnictwem postępowem, nie mogą 
jednak przyjąć programu antysemitów. Przywódzcami, 
mającej się w najbliższej przyszłości zorganizować par
tyi, są członkowie rady miejskiej : Friedjung i Dann, 
tudzież dr. Wengraf, wydawca tygodnika „N. Revue“. 
Spodziewają się, że w Radzie miejskiéj złączą się 
z nowem umiarkowanem stronnictwem t. zw. dzicy. 
Na prowincyi ma to stronnictwo silne poparcie w 
Gracu, Pradze i Innsbrucku. Na widownią wystąpi 
ono już podobno przy najbliższych wyborach.

Kilonia, 23 maja. Na wyraźne życzenie ce
sarza Wilhelma przepłynie podczas uroczystości 
otwarcia kanał kiloński oprócz „Savoi“ jeszcze drugi 
włoski okręt, „Aretusa“. Ze statków angielskich

przepłynie w tym dniu kanał „Osborne“, zks.^ York 
na pokładzie i yacht admiralski „Euchaufress^_^_

Przybyli do Poznani».
Poznań, 23 maja.

HOTEL VICTORIA. Telefon 84. Hr. Tyszkiewicz 
i Muess z Drezna. Szajkowski i Kaliski z Warsza
wy, Geiger z Karlsruhe, Wttndrich z Krotoszyna, 
Łubieński z Wronek, Mielęcki z Oporowa, Ruetzner 
z Bremy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Poznań, 24 maja. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita stalój. .
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano----- , w miejscu

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 55,10 m., 70-ta 35,30 m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo
wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 50-ta 55,10 mrk., 
70-ta 35.30 mrk. ______________

Ceny targowe w Poznaniu
d. 24 maja 1895.

TOWAR

! piękny- średni i pośledni

Pszenica 100 kilog. 10 i 30

Żyto. . .
Jęczmień . 
Owies . .
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . • 
Wyka . . . 
Rzepik . . .
Łubin żółty .

. niebieski

13 10 
12 80 
12 30

15

12 
i 10

11

15 10------

11 -

( JCS1 «.«OLOSidl ano). 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytani
(ioi>

I. F J. komewdzimski w drezmke
zwraci Szai ownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główmeiszycb wdno 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

K sięgaj nia Katolicka
Dr= Władysława Miłkowskiego

w Krakowie
otrzymała ostatnie egz-mparze bardzo zaj mulących (1360)

Pamiętników
Sa/bixx37- z

Grzegorzewskiej.
Cena egz. 3 marki.

Nadsyłający tę kwotę w liśclt. w znaczkach pocztowych nie
mieckich. do Księgarni Katollckićj D™ Władysława Sułkowskiego 
w Krakowie otrzymają to dzieło odwrotną pocztą 1 franco

DM 01-fflj Komunii śi.
poleca

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań, Śty Marcin nr. 16/17.

o omom
osobno po polsku i osobno po niemiecku 

przez X. Enna.
Cena za egzpl. 10 fen., z portoryum 15 fei. 50 egzpl. 4,50 mk., 100 «gzpl 

7,50 mk. Na porto dopłaca się 25 lub 50 fen

8'S
poleca i odwrotną pocztą wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, Sty Marcin 16.

Wielka oszczędność pod względem kapitału

12 łyżek stołowych M. 26,40
12 wideky . . 26,40
12 boży „ » 28,xo
12 ławeczek pod noże „ 13,2o

zaprowadza każdy, kupując za
miast kosztownych sreber dziś 
w najzamożniejstsych domach po- 
wsz (hnie używane grubym po
kładem srebra pociągnięte 
(platerowane) sztućce ze zna- 
nćj fabryki Chrlstofle & Comp. 
w Paryżu.

Porównanie
dla wykazania korzyści

12 łyżek, 12 widelcy i tyleż noży 
stołowych w ciężkiój wadze sre
bra kosztuje około 300 marek, 
za połowę tej sumy otrzymuje 
się natomiast: (921)

2 łyżki półmiskowe M. 14 40 
12 łyżeczeK do kawy „ 13,60 
12 łyżeczek do mokki „ 11,20 

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80
1 łyżka do kompotu Mrk. 3 4 .

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniej 
szych sprzętów kosztuje 150 Marek.

Prócz wyżćj wymienionych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktycznych przedmiotów a mianowicie: en-
klerniezki, zastawy, kosze do ciast, menażki do ocin i oliwy, 
sólnlezkl. podstawki do kieliszków i bntelek, taee i pół
miski różnych wielkości, lichtarze i kandelabry lustra 
toaletowe, przybory na gotowalnlą i t. d. Wyroby pocho
dzące z fabryki Christolla po najdłuższym lżyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odna
wianie starych sprzętów i sztućców wykonuję po możliwie 
taniój cenie.

J. Stark w Poznaniu
Sjecyalny sfcłafl wyr, platerowanych i sprzęto w kościelnych

Wilhelmowska ulica nr. 31.

odbędzie się

w niedzielę dnia 28 maja 1895.
Ustanowiony jest program następujący:

O godzinie lP/a: Otwarcie placu wystawy dla zaproszo
nych gości.

Wejście otwarte tylko od strony bramy Królewskiśj.
O godz. 12: Uroczyste otwarcie wystawy.

a. Fanfara i śpiew.
b. Otwarcie wystawy przez pana Naczelnego 

Prezesa prowincji Poznańskiej.
c. Powitanie gości przez pana Nadburmistrza miasta

Poznania. (1432)
d. Koncert.
e. Przegląd wystawy.

O godzinie 2 po południu: Obiad wspólny w gtównój 
restauracyi wystawy.

Z uderzeniem godziny 2-giej otwarte zostaną równocześnie 
obie bramy wystawy dla publiczności.

Wielbi pedwójay koacwt od goda. 4.
Wstępne wynosi 1 Markę. Dzieci niźćj lat 14 i woj

skowi od feldwebla płacą tylko 50 fen.
Właściciele kart czasowych mają wstęp wolny. Wie

czorem po godz. 872 wstępne wynosić będzie 50 fen. (ale bez 
obniżenia dla dzieci i wojskowych.

Zakończenie uroczystości O godzinie li.
Komitet wystawy.

przy placu Wilhelmowskirri 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwaran yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto 
płócienne) po cenach bardzo przystępnych.

Za skorą, rzetelną i szybką usługę ręczę.

A. KAUFMANN
z Pawłowskich.

w
s

Wielebnemu Duchowieństwu, 
Szanownym Stowaizyszeniom, 

Bractwom, Dozorom kościołów, 
Wielmożnym Paniom

poiecam najuprzejm 6j moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych
z a—~ —-------------------

Kapy, ornaty, 
stuły, welony, 

zasłony, 
sukienki 

i bursy, 
bielizna ko

ścielna.

KtórćJ próby na wystawie krajowej we¡Lwowie 
honorowy dyplom 1 medal zyskały

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wchód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowo daje sposobność wy dosko
nalenia się w najwykwintniejszych haitach oraz wszelkich robo- 

tach ręcznych, nie wykluczając kroją damskiego i bielizny»

Otwarcie kąpieli morskich I czerwca kąpieli soiank. 24 maja.

Kołobrzeg
odwiedziło 1894 8832 rzeczywi

stych gości kąpielowych. 
Osób obcych w czasie sezonu by)o

przeszło 30,000.
Bilety kolejowe na lato.

Połączenie 
parowcem

z Bornholraem, Kopen
hagą i wszystkiemi po- 

morskiemi wodami.

Połączenie 
telefoniczne

z Berlinem, Szczecinom,
Anklaniem, Gryfią, Stral 
sundem i innemi poraor-

skiemi wodami. ,___

Kołobrzeg
posiada wodociągi z wysok. ciśn. 
Kanalizacya. Miejska rzezalnia.

Miejsca Sprzedaży 
na świeże dobre mleko i serwatkę. 
Wiel. kładka promenad w morzu.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stów, świeck., 
antipodya itd.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów 

Poznań, plac Wilhelmowskl 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel
kich prac kościelnych a mianowicie malarskich, po 
złotniczych, sztnkatorskich, budowania i prze 
budowania ołtarzy, konfesyonałów, chrzcielnic, 
kropielnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
stacji drogi krzyżowej, figur, krzyżów i lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

kufry, walizki, torby,
a portmonetki, szelki, kieszonki do li

stów, pieniędzy i cygar
własnój roboty poleca (249)

rv. wor \iEwicz.
siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.

Obrazki
do I-ej Komunii św.

I po 5, 8, 10, 12. 15 i 20 fen. poleca
Księgarnia Katolicka

Poznań, KyneK 53.
Próbki wysyłamy gratis i franko. 

__________ 1123)

Malarstwo na szkli
A. REDNER, I

| Wroclaw, Monhauptstr. 7.
Specyalność: Oszklenie kościołów.

Kołobrzeg
jedynem jest miejscem leezn. posiadaj, równ

kąpiele morskie i nat. solanki. 
Silne bałwany. Wybrzeże morskie 

wolne od kamieni i mułn. 
Ciepłe kęp. morskie, sol. i błotne.

Kąp. par., masaż.
Kipiele z kwasu węglo
wego. Gimnastyka leezn. 

Inhalatarya.

Przepyszny park.
Wybrzeże morskie mog. 

pomieścić 3000 osób.

Pyszna promenada
3 km długa 

na wydmach morikich.

Wody morskie i solankowe

Kołobrzeg
Se, on 1895.

Kołobrzeg
ma dobry teatr, koncerta, reun. etc. 

Dobra orkiestra kąpielowa złóż, i 4'i muz. 

Miejsce do gry Lawn tennls. 
Czytelń, z około 2000 gaz. i czasop. 

Pływająca restauracya.
Wielki wybór mieszkań po cenach umiarkowanych. — |

Aajnowsza ręczna

centryfuga do mleka
zwana „Balance“

z cicho chodzących najcichsza i dl« tego bar
dzo trwała. Konstrukcja jćj bardzo prosta. < hodzi nad- 

. zwyczaj lekko i zupełnie cicho. Śmietanę oddziela zna
li' komicie. Cena przystępna. (873)

zloty państwowy medal w Wiedniu

i zloty medal w Hamburgu 
zloty medal w Graz 
zloty medal w AlUmaar.

Bryliński & Twardowski,
Skład machin 1 kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.

W ostatnim

Dla działów spąilmicli
jest na sp zedaż wles ryccrslta 
Schweinitz I część w Powiec’® 
zielonogórskim (w Szląsku). (1443)

Obszar około 2150 morgów, wtem 
950 morgów ziemi ornćj, 350 mor
gów łąk, 840 morgów lasu, 10 mor
gów «ody. katolicki i ewangelicki 
kościół i szkoła jako też poczta i te
legraf w miejscu, dobre polowam ; 
8 km, odda.ona od miasta, położona 
nad 2 szosami; gorzelnia z kontyn
gentem około 85, 00 litrów.

Co do bliższych informacji upra
sza się zgłaszać do p. adwokata i nota- 
ryusza Creutzberger w Zic- 
lonogńrzc (Grttnberg i/Schl.)

Szukam miejsca (1433)gospodarza
na probostwo lub folwark mam trzy 
robotnice do prac, mogę kaucją 
stawić. Oferty poste rest. W. A. 
Weissenbnrg via Gniezno.

Świece ołtarzowe
wyrabiane w me fabryce z czystego wosltu pszczelnego, 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych Lmam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko
sztów przesyłki, (154:)

Zarazem donoszę nniżeuie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K. Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

NI. Sobecki,
(ahryka wfitlmw woskowych i hieloit wosku,

Poznań. Szeroka ul. 2-1

= l.__
kawaler, początkujący, znający do
brze swój zawód, mogący się wyka
zać dobrą rekomendaeyą Wielebnych 
Księży tutejszych, praguie przyjąć 
miejsc« od każdego czasu, chętnieby 
się też zajął przy gospodarstwie 
i przyjąłby zastępstwo. O zgłosze
nia prosi Teofil Gładki, Lubasz,_

Mrody, moralny i muzykalny

organista
pragnąłby jak najchętniej przyjąć 
obowiązki od 1. 7. 95. Łask, zgło
szenia przyjmuje Eksped. Kuryera 
Pozzn. nnd

Organista
kawaler, 6 lat zawodu będący za
razem szklarzem, obecnie w miejscu, 
mogący się wykazać dobremi świa
dectwami, poszukuje od 1 lipca b. r. 
miejsca jako samotny lub z żoną. 
Zgłoszenia przyjmuje Eksped. Ku- 
ryera Pozn, pod nr. 1412.

Za redakcyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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